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kiem o sile paro’j 2100 koni i zawar
tości 2169 tonów — Na pokładzie jej 
znajdowało się i dział wielkiego kalibru. 
Na morze spuszono „Olgę" dnia 14-go 
grudnia 188o r. zbudowauio jej koszto
wało 2l/a milhuuwarek.

Krzyżownik tdler“ miał siłę parową 
700 koni, 884 bów zawartości. 4 działa 
wielkiego kalib» Spuszczonym został 
w dniu 3 listojla 1883 r. a kosztował 
881,000 marek, i^ódż kanonierska „Eber“ 
wreszcie jdynęł. silą pary obleczoną na 
700 koni, miabzawartości 570 tonów, a 
na pokładzie mła 3 ciężkie działa. Spu
szczenie jój na mrze odbyło się w dniu 
15 lutego 188 roku, a koszta budowy 
wyniosły 652,0) marek.

Jeżeli więeie uda się wydobyć „Olgi“ 
na pełne mórz to ogólna strata pieniężna 
przedstawia ę w ryeznłtowój cyfrze 
4 milionów raiek. Berlińskie gazety po
wątpiewają o ‘«i, czy uda się praca ra
tunkowa „Olg“ W Apii nie tna środków 
technicznych u podjęciu tego ciężkiego 
zadania — a »race ratunkowe inają tylko 
wówczas widu powodzenia, jeżeli natych
miast po ksistrofie mogą być podjęte. 
Z dnia na doń zmniejszają się te szanse, 
ponieważ flutuacya wód morskich bez
ustannie rozija tułów statku o brzegi 
i skały, zairmiając go wkrótce w zupeł
ną ruinę.

Urzędów doniesienie adrairalicyi uie- 
mieekićj werczorajszym numerze „Reichs- 
anzeigera“ piewa co następuje:

„Wedlu telegramu nadesłanego przez 
najstarszegi oficera stacyi australskiój roz
bił orkan pobliżu Apii na dniu 16-go 
marca krztownika „Adler“ i łódź kano- 
nierską „ber.“ Korweta „Olga“ rzuconą 
również zetała na brzeg — ale będzie ją 
może jeszze można wydobyć na pełne 
morze. Z załogi „Ebera“ zatonęli: Ka
pitan sta<u WaHis, oficerzy: Eckardt, 
v. Ernstłiuseu, lekarz dr. Machenhauer, 
płatnik Kmze i cała, załoga z wyjątkiem 
tylko dziwięciu majtków. Ze załogi krzy- 
żownłka „Adler“ utonęło 20 majtków. 
„Olga“ adnćj straty w ludziach nie po
niosła.

Dodany tutaj jeszcze, że na pokładzie 
„Adlera znajdowali się Polacy: lekarz 
asystenejny pierwszej klasy dr. Tere- 
szkiewic i niższy płatnik marynarki pań- 
stwowój Szczodrowski. Prócz tego miał 
się jeszze znajdować na pokładzie jedne
go ze satków trzeci Polak, Tomaszewski.

3« telegram uczestników 
walnego wieca poznańskiego, wysiany 
do Jego Erainencyi Kardynała księdza 
Ledóchowskiego, nadeszła na ręce 
przewodniczącego owego wieca, pana 
Kaź. Chłapowskiego, następująca od
powiedź :

. ltzyia, 27 marca 1888.
Kochany Panie Kazimierzu. 

Przychodząc do sił bardzo zwolna 
dziś dopiero mogę Panu podziękować 
za łaskawe pismo z dnia 20 lutego 
przesłane mi w imieniu Wiecowników 
Poznańskich, a winszujące odzyskanego 
szczęśliwie fdrowia.

Jeżeli się do tego sposobna nada
rzy okazya, proszę Pana, by wyrazić 
zechciał wszystkim Członkom tego pa
miętnego Zebrania wdzięczność moją 
za okazaną mi przychylność, jako też 
zapewnienie niezmiennćj mćj dla nich 
przychylności.

M. Kard. Lcdóchowski.“

Poznań, 1 kwietnia.

Katastrofa pod Apią.
O zagładzie, jaka spotkała pancerniki nie

mieckie na wodach samoańskich, pisaliśmy 
już w sobotnich naszych telegramach. Depe
sza z biura Reutera podaje teraz różne szcze
góły, tyczące się tej katastrofy. Orkan 
straszliwy począł szaleć w okolicy wysp 
samoańskich w nocy z 16 na 17 marca i 
trwał następnie dwie doby bez przerwy; 
powstał on w sposób tak nagły a niespo
dziewany, że siedem pancerników zagra
nicznych, znajdujących się na kotwicy w 
porcie Apii, nie zdołało już schronić się 
na pełne morze — udało się to jedynie 
tylko angielskiemu statkowi „Calliope.“ 
N sam przód zerwała burza kotwice nie
mieckiej kanonierskiej łodzi „Eber“ i 
pchnęła ją flanką na skały koralowe, jeżące 
się w okół portu Apii; zdnizgotana kano- 
nierka poczęła chwiać się. a skoro nastę
pie orkau odepchnął ją od skały, natych
miast poszła na dno morza — stało się 
to o godzinie, szóstej z rana. Ponieważ 
cała załoga w największej części znajdo
wała się nie na pokładzie, ale w dolnych 
kajutach — przeto nikt też prawie nie 
zdołał ujść zagładzie.

Równie okropny los spotkał krzyżo- 
wnik niemiecki „Adler“. Potworny bał
wan morski, napiętrzony aż po niebo 
uniósł statek ten jak łupinę i rzucił go 
z przerażającą gwałtownością na pobliskie 
skały. Pancernik rozbił się na pojedyń- 
cze części — a załoga poczęła rozpaczliwą 
walkę o życie przeciw rozszalałym ży
wiołom. Część marynarzy rzuciła się w 
bałwany morskie — a kilku najzręczniej
szym udało się też rzeczywiście dopłynąć 
aż do brzegu. Inni chronili się między 
maszty sterczące jeszcze z wody: tonęli 
w miarę jak i te zapadały się w otchłań. 
Uratowało się przecież kilku oficerów wraz 
z kapitanem statku.

Najłagodniej obszedł się orkan stosun
kowo jeszcze z korwetą krzyżującą „Olga“. 
Korwetą tą miotały fale morskie aż do 
rana bezskutecznie, tak że zdawało się, iż 
statek oprze się burzy; nad ranem przecież 
maszynerya i ster wypowiedziały dalszą 
służbę, a korweta rozbiła się o brzeg, ale 
w stosunkowo pomyśluem położeniu — 
tak że cała załoga zdołała się uratować. 
Udało się następnie nawet odepchnąć sta
tek od skały, dzięki pomocy krajowców 
nadesłanych w tym celu przez kacyka 
Mataaffę. — Z kupieckich okrętów, znaj
dujących się w porcie na kotwicy, rozbił 
orkan barkę „Piotra Godefroy“ i 7 nad
brzeżnych statków, przyczem utonęły 4 
osoby.

Co się tyczy strat poniesionych w lu
dziach przez marynarkę niemiecką wsku
tek powyższej katastrofy, to podaje je 
telegram biura Wolffa z Auklandu (na 
Nowej Zelandyi — a najbliższej stacyi 
telegraficznej) na 95 utopionych, z których 
5 oficerów.

Telegram z biura Reutera pisze o 
stracie 9 oficerów i 87 majtków. Ogólna 
ta liczba 96 utopionych przedstawia stra
tę blizko czwartej części załogi wszystkich 
trzech statków. „Olga“ liczyła załogi 
250 marynarzy — „Adler„ 120 a „Eber“
80 marynarzy. Co się tyczy straty w 
materyale, to rzecz przedstawia się w spo- 
sob następny:

Korweta krzyżująca „Olga“ była stat

Ptryż, 30 marca. W parlamencie 
zapytwał dep. Fevroul ministra spraw 
wewn.trznych w sprawie wyborów do 
rady gminnéj w' departamencie Aude 
Mioit.er w odpowiedzi swej usprawiedli
wiał Iekret prefekta — zresztą wie ka
żdy, że rząd o inne sprawy dbać musi 
obeciie aniżeli o owe wybory do rady 
gmiméj.

V ten sposób sprawa ta została za
łatw,oną — a po odpowiedzi ministra 
Comtausa Boulanger ukazał się w sali 
posiedzeń.

Na odnośne zapytanie deputowanego 
Sals odpowiedział minister spraw zagra- 
nicinycli p. Spuller, że między Francyą 
a Włochami żadnych nie rozpoczęto roko
wań; sam minister osobiście jedynie poro
zumiewał się z ambasadorem włoskim, zre
sztą jednak nie myśli na siebie brać ja- 
kichbądź zobowiązań.

Paryż, 30 marca. Dep. Labussićre 
odczytał sprawozdanie w sprawie projektu 
senatu, mocą którego injurye i obrazy wy
rządzone urzędnikom przez prasę mają być 
przekazane trybunałom karnym.

Przeciw projektowi temu przemawiali 
energicznie członkowie prawicy i stronnicy 
Boulangera. P. Labussière stawił wniosek 
nagłości.

Cassagnaca powołano do porządku, po
nieważ przemawiając przeciw nagłości za
rzucał republikaninom, że od dawniejszych 
form rządowych pożyczają sobie broni i 
strachem powodowani pragnęliby zagłuszyć 
głosy prasy. Następnie 266 głosami prze
ciw 259 zatwierdzono nagłość a obrady 
ustanowiono na przyszłą sobotę.

Paryż 30 marca. Rada ministrów 
zastanawiała się dziś nad tem, czy fakta 
w sprawie śledztwa przeciw lidze patryo- 
tów wykazane dają istotny powód do prze
kazania sprawy téj senatowi, jako kompe
tentnemu najwyższemu trybunałowi. O 
uchwale ministrów nie ma jeszcze wiado
mości, ale rząd niezadługo zapewne wystąpi 
w parlamencie z odnośnym wnioskiem.
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Paryż 30-go ąrea. Sędzia śledczy 
przesłuchiwał dz 15 administratorów 
i 8 cenzorów bankuCoinptoir d’ Escompte“ 
Chodziło tu jedye o tę kwestyą, czy 
wiedzieli oni o teiie dywidendy wypła
cane akeyonaryusz» polegały na fałszy
wych obraehuuka< Wszyscy podsądni 
zaręczali, że uie wpili o legalności wy
płacanych dywidei i ostatniego bilansu. 
Dyrektor banku k Ich wiedzy dawał 
waranty stowarzysaiu metalów.

Paryż, 31 m»:a. „Tempa“ donosi, 
że naczelny prokutor pan Boucliez nie 
clice ze swój str<V żądać upoważnienia 
do wytoczenia ślecwa Boulangerowi — 
w skutek czego wlitce ma otrzymać dy- 
misyą.

Londyn, 30 mrca. Hr. Herbert 
Bismarck dziś wizorem w pół do dzie
wiątej wyjechał doierlina.

Londyn, 31 mrca. Ogólna suma 
dochodów roku Hurtowego 1888-89 wy
nosiła 88,472,812 filów w obec 89.802.254 
funtów poprzedniej rocznika. Zniżenie 
się takie dochodów>yło skutkiem obniże
nia podatków doełnowych, które przynio
sły o 1,740.000 faów mniój aniżeli w 
roku zeszłym.

Itzyni 30 mar - Parlament włoski 
po załatwieniu dzisiszego porządku dzien
nego odroczył się oaownie do wniosku 
przewodniczącego i do dnia 1-szego 
maja-

Petersburg 3Cmarca. „Journal de 
St. Petersbourg“ wyiża swe najwyższe za
dowolenie z powodu ądów wydanych przez 
dzienniki niemieckieco do stanu finansów 
w Rosyi, tudzież-ptownie oświadcza, iż 
wiadomość o ruchac wojsk rosyjskich na 
granicy afgańskićj jst najzupełniej zmy
śloną. Dziennik splziewa się, iż Rumu
nia zadość uczyni msadnionym reklama- 
cyora przeciw wydalniu rosyjskich podda- 
uych z grauic króle,wa.

Wiedeń, 30 nrfca. „Wiener Ztg.“ 
ogłasza ustawę dwczącą prowizoryum 
budżetowego.

Wiedeń, 30 maca. W komisyi bud
żetowej traktowano sprawę pojeduania 
Niemców z Czecham przy wniosku, aby 
krajową radę oświat na dwie rozdzielić. 
Ponieważ dyskusya Kazała, że przywódcy 
obu stron żywią pjednawcze zamiary, 
przeto postanowiono i& wniosek Mattusza 
z obawy, aby wnios« odrzuconym nie zo
stał, nie rozstrzygać bdrazu téj sprawy, 
lecz odroczyć ją chwilowo. — „Reichs- 
webr“ donosi, że flta austryacka będzie 
w kwietniu stosowniido zamierzonych ćwi
czeń we wszystkie potrzeby zaopatrzoną 
i podzieloną na trzy eskadry.

Wiedeń 30 ińrca. Na dzisiejszem 
wieczornem posiedsniu parlamentu wy- 
stosowali pp. Proskwetz i towarzysze za
pytanie do ministre spraw wewnętrznych 
w sprawie wydaleni z Francyi poddanego 
austryackiego p. Fa.bendera za szpiegoskie 
czyny na korzyść ?rus. Interpelanci za
pytują rząd, jakie ¿roki przedsięwziął ku 
obronie interesów aistryackiego obywatela.

Peszt 30 mam. Podsekretarz stanu 
p. Szoegyeni miał duś dwa razy audyencyą 
u cesarza. — Wedug obiegających wieści 
p. Szoegyenyi dotydiczas nie przyjął ofia
rowanej mu teki.

Wiesbaden 30 marca. Dziś odbyła 
się we Frankfurcie nad M- koufereneya 
między księciem na:»wskim a luksembur
skim ministrem, p. Eyschenem. Książę 
oświadczył się z gotowością objęcia rejencyi, 
skoro rada państwa i Izba poczynią kroki 
odpowiednie ku ortoszeniu niezdolności 
króla holenderskiej«) do sprawowania 
rządów.

Luksemburg 31 marca. Rada państwa 
wczoraj powziąść niała uchwałę, mocą 
której książę Adolf iasawski ma przybyć 
i wydać orędzie, welług którego obejmuje 
rejencyą nad Luksenburgiem. Tzba za
twierdzi rejencyą, potzem książę złoży przy
sięgę na konstytucyą

Ostenda, 30 marca. Parowiec bel
gijski. „Comtesse Flandre“ zderzył się 
na morzu północnem z belgijskim parowcem 
„Princesse Henriette'. Pierwszy parowiec 
zatonął - kapitan, 14 majtków' i większość 
pasażyerów zaginęła w bałwanach morskich, 
Na pokładzie jego znajdował się i ks. 
Hieronim Bonaparte, który jednak szczę
śliwie ocalał. „Henriette“ dziś w nocy 
zapłynęła do Ostendy.

Waszyngton, 30 marca. Posłem 
amerykańskim w Brukseli zamianowany 
został p. Edwin Terrill. Senat stanowczo 
nieprzyjął. poselstwa p. Halsteada u dwmru 
niemieckiego.

ODIiZWA:

Obywatele!
Szkody zi-ządzone przez przeszlo- 

roczną powódź jeszcze nie zostały usu
nięte, jeszcze wielu właścicieli dotnów 
i bezdomnych rodzin nie przebolało 
strat przeszlorocznych — a już w sku
tek gwałtownego przyrostu Warty 
ogromna klęska ponownie dotknęła na
sze miasto.

Już przeszło 2000 osób jest bez 
dachu, które musialy być pomieszczo
ne w hndynkach szkólnych i bara
kach, wielu ludzi w zalanych dzielni
cach miasta schroniło się na podda
szach w zbitych masach, czekając na 
litościwe ręce, które im dostarczą bra- 
knąećj im żywności.

Jak w roku zeszłym, tak i obe
cnie zawiązało się grono osób w ko
mitet dla zbierania pieniędzy celem 
dania spiesznój pomocy potrzebującym.

W imieniu tego komitetu prosimy 
usilnie wszystkich obywateli o obfite 
datki. Każdy z nas przyjmuje składki, 
tak samo, jak tutejsza kasa kamela- 
ryjna i redakeya „Kuryera Poznań
skiego,“ oraz wszystkie redakeye pism 
tutejszych.
Miillet, nadburmistrz, Orgler, przewo
dniczący w radzie miejskićj. Radzca 
zdrowia dr. Osowicki, radzca miejski. 

Poznań, 30 marca 1889.

nie grzeszymy, jak brakiem lojalności 
wobec pruskiego rządu i pruskiej dy- 
nastyi. Oby dostojny Władzca Nie
miec, którego niezwykłe zdolności i 
energią mieli już niejednokrotnie spo
sobność podziwiać ¡ego niemieccy pod
dani, okazał i wobec nas przymioty, 
które są najpiękniejszą ozdobą mo
narchów! _________

Cesarz przybył wczoraj rano pocią
giem nadzwyczajnym o godziuie 7 do Ho- 
znaua w towarzystwie ministra spraw 
wewnętrznych Herrfhrtha, oraz kilku ad
iutantów. Na dworcu powitali Monarchę 
naczelny prezes hr. Zedlitz, komenderu
jący jenerał Hilgers, prezydent miasta 
Mliiler, prezes policyi dr. Bimko i inni 
dostojnicy urzędowi. Z dworca udał się 
Cesarz wprost do szkoły miejsldĄj na św. 
Marcinie, gdzie umieszczono już 57 
rodzin, ogółem dwieSbie siedmsiąt osób. 
Tutaj zabaw»! Monarcha z 10 minut, a 
następnie udał się przez ulicę Wilheltno- 
wską i Podgórną na ulicę Strzelecką. 
Ztąd przez, pomost, udał się ku W. Gar- 
barom, gdzie wsiadł na czółno i popły
nął ku mostowi chwaliszewskiemu. Prze 
szedlszy przez most pieszo, wsiadł Mo
narcha na wóz trenu i pojechał przez 
zalane Chwaliszewo, Plac tumski i Sródkę 
do szkoły przy ulicy Bydgoskićj. Tutaj 
dowiadywał się Monarcha o stanie zdro
wia zakwaterowanych naszych biedaków, 
i wręczył rektorowi p. Heisigowi 500 
marek na rzecz nieszczęśliwych. Ztąd 
miał się przez wielką śluzę Cesarz do 
fortu V pod Naramowicami obejrzał go, 
a ztąd podążj ł na Kern werk, gdzie na
kazał zaalarmować cały garnizon.

Ztąd udał się Monarcha przez Plac 
Działowy do ratusza, gdzie Go przyjmo
wał burmistrz Kalkowski; obejrzał ratusz 
i pospieszył do sali, gdzie zebrała się 
cala rada miejska. Tutaj wywiadywał 
się Monarcha o bliższe szczegóły powodzi, 
mianowicie wypytywał się u budowni
czego miejskiego, jakimby sposobem można 
przyszłym powodziom zapobiedz. Nastę
pnie pojechał Monarcha do komendantury, 
gdzie zaczekał, aż się zaalarmowane 
wojsko zbierze. O godziuie 11 odbyła się 
na Placu Wilhelmowskim parada. Cały 
garnizon wystąpił w pełnym ryusztuuku. 
Najprzód defilowała piechota, następnie 
husarzy, artylerya z działami, tren z 
wozami.

Po paradzie pojechał Cesarz do rejen
cyi, gdzie spożył śniadanie, poczćm o go
dzinie 1 min. 40 pojechał z powrotem do 
Berlina.

Ludność witała wszędzie Monarchę 
z entuzyazmem.

Przyjazd cesarza do Poznania.

Kiedy przed rokiem wieść o stra
szliwej klęsce elementarnej — jaka 
nawiedziła nasze miasto — doszła do 
stolicy monarchii, wielka monarchini 
od łoża gasnącego małżonka podążyła 
na miejsce spustoszenia, aby swą obe
cnością otrzeć łzy nieszczęśliwym i 
napełnić ich otuchą lepszej przy
szłości.

Losy sprzysięgły się widocznie 
pod każdym względem przeciwko sta
remu grodowi nad Wartą: jeszcze nie 
zdołaliśmy zatrzeć śladów przeszłoro- 
cznego nieszczęścia, jeszcze nie prze
boleliśmy strat wtedy poniesionych, — 
aliści rozhukany żywioł i w tym ro
ku w równie groźnej postaci i z ró
wnie smutnemi skutkami rozpoczął 
nierówną grę z wysiłkami ludzkich 
starań i zabiegów.

Młody władzca Niemiec, idąc za 
szlachetnym przykładem swój dostojnej 
Matki, a znajdując się w^ szczęśli- 
wszem położeniu od swego nieodżało
wanej pamięci Ojca, podążył na pierw
szą wieść o powodzi do naszego mia
sta, aby się naocznie przekonać o 
ogromnem nieszczęściu, by następnie 
potężnym swym wpływem wyjednać 
jak najskuteczniejszą i najrychlejszą 
pomoc dla nieszczęśliwych.

Ludność miasta Poznania będzie u- 
miała bez różnicy narodowości uznać 
ten szlachetny czyn młodego władzcy 
Niemiec. Cesarz przybył do nas zu
pełnie niespodzianie, tak że nie było 
czasu zgotować mu ze strony polskiej 
ludności jakiegośkolwiek odrębnego 
przyjęcia. Mimo to, mimo braku 
wszelkich instrukcyi, zachowanie się 
ludności polskiej wobec Cesarza, ile
kroć się pojawił na ulicy, było pełne 
godności i taktu. Z tej postawy pol
skiej ludności, nie będącej wynikiem 
— powtarzamy to raz jeszcze — ża
dnych z góry dyktowanych przepisów, 
mógł się Monarcha przekonać, że nie 
wszystko jest prawdą, co do jego wia
domości dochodzi ze strony nieprzyja
znej nam hiurokracyi i gadzinowej 
prasy, — i że żądając poszanowania 
naszej odrębności narodowej, naszej 
wiary i naszego języka, niczem mniej

Dla Mopolsłi wszystko librę!
Niejednokrotnie już mieliśmy spo

sobność dowiedzieć się, że ten lub ów 
urzędnik pruski lub zgoła niemiecki 
przysłany został do Księstwa naszego 
za karę, aby tutaj odpokutował za 
winy dawniejsze i znów przypuszczony 
został do wyższej łaski.

Do dawniejszych przykładów przy
bywa dziś nowy.

Oto głośny nauczyciel gimnazyalny 
z Neuwied pan Bohde, ożeniony 
z protestantką i dzieci swoje po pro- 
testancku wychowujący, przeznaczony 
na inspektora ISO elementarnych szkół 
katolickich w obwodzie Gelsenkirchen 
w Westfalii i wskutek instancyi wy
soko postawionych osób katolickich 
ztamtąd odwołany,

przeznaczony został do 
Pleszewa jako tymczasowy po
wiatowy inspektor szkólny!

Dla Gelsenkirchen w okolicy czy
sto katolickiej pomiędzy Niemcami 
swymi rodakami pan Rohde został 
uznany za nieodpowiedniego, jego urzę
dowanie w takich warunkach uznano 
za niemożebne, dla Wielkopolski 
taki inspektor powiatowy jest jeszcze 
za dobry.

Myśmy tu przyzwyczajeni 
do gorszych egzemplarzy. Pisał czasu 
swego „Kuryer Poznański“ ku zdu
mieniu całego katolicyzmu w Niem
czech i w dalszych krajach o panu



Gratzkym, inspektorze szkólnym 
w tymże samym powiecie pleszewskim, 
który choć katolik, miał żonę luterkę 
i wszystkie dzieci w protestanckim 
kościele chrzcił i po protestancku wy
chował — a o obrządkach i dogma
tach Kościoła katolickiego miał się 
wyrażać w sposób bardzo uderzający.

De to trudów i mozołów koszto
wało, aż pan Gratzky Pleszew opuścił.

Pisał „Kury er“ o panu Sehr ete
rze, inspektorze katolickich szkół w 
powiecie toruńskim, który to p. Schrö
ter jest apostatą, renegatem, ożenionym 
księdzem katolickim, — a mimo to od 
lat 10 jest inspektorem szkół kato
lickich !

Donosił „Kuryer Poznański“ z 
autentycznych zestawień swoich, że na 
40 inspektorów powiatowych szkół ka
tolickich w Wielkopolsce 30 jest pro
testantów a z 10 katolików dwóch 
jest ożenionych z protestantkami a 2 
otwarcie przyznaje się do starokatoli- 
cyzmu, a tylko 6, wyraźnie sześciu 
jest katolików dla 1,200,000 ludno
ści katolickiej w W. Księstwie Po
znań skiem.

Czyż się przeto dziwić można, że 
w miejsce pana Ilgnera idącego do 
Kłecka przychodzi tymczasowo 
do Pleszewa pan Rohde, którego w 
Gelsenkirchen nie chciano, którego wy
soko postawione osoby katolickie wy
parły z tego katolickiego kąta, a któ
ry uznany został przez pana Gosslera 
za kwalifikującego się najzupełniej do 
Pleszewa!

Smutna i oburzająca ironia losu.
Następcą pana Gratzkyego będzie 

pan Rohde!
Ozy u nas nie ma „hochgestellte 

katholische Persönlichkeiten“, któreby 
(jak to donosi „Germania“ z Westfalii) 
njęły się za katolickiemi szkołami w 
powiecie pleszewskim i nie dopuściły 
tego, aby inspektor wyrzucony z Gel
senkirchen mógł bobrować po szkoląc 
pleszewskich?

Czy u nas tak wszystko przerażo
ne, przyduszone, bezradne i obojętne, 
że nikt nie zdobędzie się na inieya- 
tywę, że nikt nie poczuje się do obo
wiązku bronienia tego, co mu bronić 
każę urząd, przekonanie sumienia?

Jeśli się wiadomość o przeznacze
niu pana Rohde potwierdzi, a jeśli ci, 
do których to z obowiązku należy, 
nic nie uczynią — jeśli spokojnie 
patrzeć będą na dalsze szerzenie wpły
wów w szkołach katolickich takich 
osób, jak pan Rohde — natenczas 
potrzeba będzie, aby tą sprawą zajęły 
się mniej wysoko, postawione 
osoby katolickie, n. p. obywatele po
wiatu pleszewskiego i aby w zwoła
nym ad hoc wiecu zaprotestowali 
przeciw przysłanemu z Neuwied czy 
Gelsenkirchen p. Rohde.

„Gdyby taki człowiek, (pi- 
sze^ „Germania,“) przeciwko 
któremu już z góry z kato
lickiej strony zaprotestowa
no, został mimo to uznany 
za godnego katolickiej in- 
spekcyi szkolnej — gdyby 
rząd państwowy okazał tu-
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XXIII.
Pan marszałek Kazanowski od lat 

wielu nadaremnie wzywał śmierci, jak 
wyzwolenia. Uparta dusza trzymała się 
schorzałego ciała a ta nieustająca ago
nia, jednostajnym, żałobnym smutkiem 
pokrywała dom cały, który już nawet 
chwilowo nie rozpromieniał się nigdy. 
Uczty, które dawniój chociaż na moment 
ożywiały wspaniałe sale pałacu, całkowi
cie ustały, od kiedy król Władysław 
umarł a pan marszałek na wieść tę pa
raliżem ruszony, obezwładniał zupełnie. 
Zył jeszcze, ale jak gdyby umarły, nie 
zwracając wcale uwagi na to, co się 
w okół niego działo.

Z czasem nawyknięto tóż w pałacu 
i oswojono się z widokiem tego żyjącego 
trupa. W komnacie jego rozmawiano 
nieraz głośno i przechodzono tamtędy 
swobodnie, nie zważając na nieruchomy 
szkielet, który z głową opuszczoną na 
piersi lub bezwładnie złożoną na podu
szkach, siedział w głębi fotelu, albo spo
czywał na łożu, bezmyślnym wzrokiem

taj stałą świadomą wolę, 
przeciw której wybuchłaby 
burza oburzenia (JEntru- 
śtungssturni) — wtedy pod
niósłby się milionowy o- 
krzyk protestu, w który ni
by udział wzięli Papież, Bi
skupi, kapłani i świeccy, 
i to wszyscy zgodnie i jedno
myślnie.11

Zaiste piękne i szlachetne słowa, 
zapał święty i godny katolickiego pi
sma, — ale nam z jednej strony za
wstydzić się trzeba, że to święte unie
sienie już dawno u nas się nie obja
wiło, a z drugiej strony wyrazić ci
chą obawę, czy wyrażone tutaj na
dzieje się urzeczywistnią, czy ten pro
test przyjdzie w danym razie do 
skutku.

Pan Schröter, ksiądz apostata, oże
niony, jest 10 lat inspektorem szkól
nym w naszój dyecezyi w Podgórzu 
i we wsiach do tej parafii należą
cych — czy się kto przeciw niemu 
oburzył? Pisma polskie — ks. pra
łat Stablewski w sejmie pruskim, — 
zresztą nikt!

Na 40 inspektorów szkół katoli
ckich w naszej archidyecezyi jest 30 
inspektorów protestantów, dwóch z żo
nami protestanckiemi, 2 starokatoli
ków — a tylko 6 katolików, — czy 
się kto przeciw temu stanowi oburzał? 
Pisma polskie, posłowie w sejmie — 
zresztą nikt! Pan Gossler spokojnie 
słucha mów poselskich, czyta dzienniki, 
i przysyła dalej panów inspektorów 
ä lä Gratzky i p. Rohde!

Na św. Łazarzu powstaje nowa 
szkoła, nauczyciel protestant — a re- 
ligii św. będzie katolickich i polskich 
dzieci uczył nauczyciel nieumiejący 
słowa po polsku. Gzy się kto prze
ciw temu oburzał? Była o tern ko- 
respondeneya w „Dzienniku“ i na tern 
basta!

Nie podniesie też nikt głosu prze
ciw nasłaniu p. Rohdego do Pleszewa, 
jeżeli tego nie uczynią obywatele ple
szewskiego powiatu, którzy po skon
statowaniu faku powinni zwołać iviec 
powiatowy i wziąć w obronę 
szkoły katolickie przed taką inspekcyą.

„ Spezzg-elclex“.
„Volks Ztg.“ berlińska zakazana; 
redaktorzy jój jęczą pod brzemieniem 

groźnego przymusu świadczenia ;
w Radzie związkowój znajduje się 

projekt obostrzenia przepisów kodeksu 
karnego i prawa prasowego, na które już 
kiedyś p. Martins ostrzył zęby;

duchowieństwo z boleścią znosi jarzmo 
państwowego „veto“, którego uregulowa
nia doczekać się nie może, — oraz straszli
wej przewagi państwowój w dziedzinie 
szkólnój ;

w dzielnicach polskieh powietrze prze
pełnione jest wonią wyjątkowych ustaw 
antypolskich, odorem kolonizacyi itd. itd.

a obok tego wszystkiego dochodzi 
nowa wiadomość, że sprawa znanych 10 
milionów ma być załatwiona w sposób 
zupełnie inny, aniżeliśmy się spodziewali.

Mieliśmy nadzieję, że te 16 milionów 
marek zatrzymanych Biskupom dyece- 
zyom, kapłanom, kościołom i instytucyom 
katolickim powrócą znów do swych pier
wotnych właścicieli, że „wyrównywająca

patrząc sztywnie przed siebie, na usta
wione naprzeciw popiersie króla Włady
sława. Czasem usta chorego poruszały 
się ledwo dosłyszalnym szeptem:

— Królu mój !...
Zdawało mu się snąć, iż z ukochanym 

swym panem rozmawia. Chwilami tóż 
wzrok marszałka zwracał się ku Halszce, 
gdy przechodziła lub przystawała przy 
łożu małżonka, a wówczas na usta jego 
skrzywione wybiegał uśmiech bolesny, gdy 
dłużej patrzył na nią, to z pod powiek 
nabrzękłych wybiegała łza i ściekała po 
wychudzonych policzkach.

Bywały wszakże dnie, w których pan 
Kazanowski odzyskiwał nieco przytomno
ści a wówczas bełkotał niewyraźnie, żą
dając, aby mu opowiadano co się dzieje 
w Rzeczypospolitej; słuchał z wytężeniem, 
wzdychał, i po chwili zapadał znów 
w senność.

Z ponurego pałacu uciekali dworzanie, 
nie mogąc znieść dłużej takiego żywota, 
jedna tylko Halszka zdawała się to zno
sić nie tylko bez skargi, ale nawet z po
godą. Nieraz oczy jój świeciły takim 
blaskiem, jaki tylko się wydobywa z roz
promienionej szczęściem duszy.... Ona je
dna nie przerażała się ani samotnością, 
która ją otaczała, ani tą żałobą, która 
gnębiła innych. Patrząc na nią, gdy 
z podniesioaem czołem a rozjaśnionemi 
oczyma, przechodziła po bezludnym pałacu, 
wśród komnat zbytkiem lśniących, a prze
rażających swą pustką, zdawało się, iż 
ta wspaniała niewiasta, nie widzi cale co 
się w okół nie dzieje, jeno idąc patrzy

sprawiedliwość“, o kój niedawno mó
wiono* w sejmie, zostfi i tutaj zastoso
waną, że Biskupi otmawszy co się ich 
dyecezyom należy, wio i swobodnie su
mami temi rozporząd? będą mogli.

Tymczasem ma się jobno stać zupełnie 
inaczój. Złą to już b wróżbą, gdy już 
pisma protestanckie wyciągały chciwą 
dłoń po te katolickiedeniądze, żądając 
ich przekazania parom, obarczonym 
rodzinami, żoną, syna i córkami, potrze- 
bującemi posagu. Iś ta wróżba za
czyna się ziszczać, fojekt rządowy co 
do zużycia tych pilędzy pochodzących 
z funduszów katolicljh — już gotowy; 
wygotował go pan ossler — i przesłał 
do zaopiniowania inm kolegom swoim. 
Chociaż zaś cały irojekt jeszcze nie 
znany, to jednakże j co wiadomem jest 
o ogólnych i zasadizych jego zarysach, 
każę się obawiać k najgorszego wra
żenia, skoro się uka w całości.

Oto najprzód ponowioną jest rzeczą, 
że pieniądze zatrzyine na mocy ustawy 
obrocznój nie mają ć wypłacone Bisku
pom, lecz mają pdstaó w ręku władzy 
państwowój.

Powtóre »wypłat owych pieniędzy po
zostających w ręl państwa, ma mieć 
charakter dyskrecyj, dowolny, zależny 
od „dobrój woli“ pstwa.

Piękne zaiste v oki na przyszłość!
Otworzenie semaryum duchownego 

w Poznaniu zależnjod dyskrecyi rządu.
Udzielenie placem regizim na objęcie 

parafii — zależne dyskrecyi rządowej.
Udzielenie naoru nad wykładem 

nauki religii w siłach elementarnych 
zależne od dyskrki władz rządowych.

Udzielenie miniilnej czy maksymalnój 
pensyi, o 800 marf niższej od pensyi 
pastorów protestanrich —- zależne od 
dyskrecyi władzy ijdowój.

Nareszcie jeszc: i 16 milionowy fun
dusz dyecezyom polickim najsłuszniej 
w świecie się nale cy — zależny od dy
skrecyi władzy rzątwój.

Do czego to wystko zmierza?
Oto widocznie ) tego, aby wytworzyć 

kastę księży, która jak Arab do Mekki, 
tak dążyć będą d względów rządowych, 
aby choć raz w ż;iu do nich się dobić 
i zawinąć do tej bezpiecznej przystani, 
która się nazywa „esinnungsttichtigkeit“ 
„positive Verdiensi“, lub t. p.

Opłakane zaisfi stósunki!
Opłakane dla iołeczeństwa : bo takie 

ukształtowanie staowiska duchownych 
katolickich w obeiludzi świeckich musi 
doprowadzić do ¡rwania tego ścisłego 
węzła, który łączy oba stany, duchowny 
i świecki. Jeśli ksiądz katolicki jak 
muezin na wschój — zapatrzony będzie 
ciągle w słońce łsk rządowych, w zło
tego cielca 16 mipnów- i t. d. — wtedy 
obojętne mu będąbybory, obojętną nauka 
polskiego języka,! obojętna szkoła, — w 
którój zamiast nięo panować będzie pan 
Rohde lub p. Grfżky.

Opłakane dla! samej władzy ducho
wnej, bo tacy lięża więcój będą o to 
dbali, aby sobie?apewnió łaskę rządu, 
aniżeli zaufanie uadzy duchownój. Tego, 
czego nie zrobiły istawy banieyjne i obro- 
czne, to zrobi widza dyskrecyjna.

W budowaniutej nowej wieży Babel 
ma być uczyniony nowy krok, — a tym 
jest obrócenie 16 nilionów zatrzymanych 
prestacyi rządowyji na duchowny fun
dusz gadzinowi duchowny „Reptilien- 
fond.“.

Od komis i redakcyjnej
Koła poseł, pokkiego w Wiedniu.

(Posiedzenie z d a, 25 marca 1889 r.) 

(Dokończenie.)

VII. Na po^zaku dziennym dział X 
budżet ministerstw^ finansów. Ze wzglę
dów taktycznych kchwala Koło uznać 
rozprawę za pouną. W dyskusyi nad

zarządem centralm i administracyą po
datkową zabieraigłos posłowie : Szcze- 
panowski, Kozłoki, prezes Jaworski, 
Rutozcski, ,Abraha>zvicz, Chamiec, Raus- 
ner, Piniński, Mauski, August Lewako- 
wski, Źuk-Skarszhki. Wł. Czaykowski.
P. Rutowski zapoada, że przemówi we 
własnóm imieniu ko członek komisyi 
bndżetowój przy ¡entralnym zarządzie 
w sprawie źródeł lochodów krajowych. 
Posła Szczepanowsigo upoważnia Koło 
do przemówienia tla przeprowadzenia 
krytyki administrai podatkowój, 
własaóm imieniu. 1

Przy rozdz. II, lyt. 3, koszta egze- 
kucyi podatkowych habierają głos posło
wie Szczepanowski, Kosenstock i Kozło
wski. Koło upowaia, p. Rosenstocka do 
przemówienia w Izl w sprawie nad
miernych kosztów eakucyi i fałszywych 
obliczeń. Przy rozdiXIII, tyt. 1, cło, 
przemawiają pp. Sz\panowski, Rozwa
dowski i Abrahamoim. Koło upoważnia

Szczepanowskiego, żeby przemówił we 
własnóm imieniu w sawie cła od nafty. 
Przy rozdz. XIV, ty 2: Podatki spo
żywcze, zapisani dojłosu pp. Biliński, 
Rutowski i Rosenstoc\ P. Szczepanowski 
oznajmia, że ewent(lnie przemówi w 
Izbie w sprawie podań od nafty. Przy 
rozdz. XV: sól, Kołijupoważnia posłów 
Rausnera w sprawie ai, a hr. Hompe- 
scha w sprawie kainit do przemówienia 
w Izbie. Przy rozdz. .VI: tytoń, i roz
dziale XIX: loterya, apisany do głosu 
poseł Hausner. Przy edz. XVIII: na- 
leżytości, upoważnia Ko do przemówie
nia pp. Jaworskiego z lamca z domaga
niem się ulg w tym kianku.

VIII. Na porządku dziennym dział 
XI. Budżet ministersia handlu. Za
bierają głos pp. Jaworsl Szczeponowski, 
Kozłowski i August Letvagwski. Na wnio
sek p. Szczepanowskiego^o-w&im& Koło 
p. Kozłowskiego do przeńwienia w Izbie 
w sprawie taryf kolejnych i oddziały
wania polityki kolejowój ’a rólnictwo. P. 
Jaworski zawiadamia, ¡8 sprawozdanie 
z wniosku posłów Chrzażwskiego Abra- 
hamozcicza i Hazisnera pryjdzie prawdo
podobnie na porządek danny przed le- 
tniemi feryami parlamelarnemi. Przy 
rodź. XXIII tyt. 8 Pocą zapisany do 
głosu w Izbie p. Chamiec Przy tyt. 9 
Pocztowe kasy Oszczędno^ zapisany do 
głosu w Izbie p. Hausner\

IX. Ponieważ sprawaopustów z po
wodu szkód przez myszj zrządzonych 
w obec bliskich robót wiśennych jest 
naglącą, zamieszcza deputacp, przez Koło 
dla tój sprawy wybrana z prezesa Ja
worskiego i p. KozłowskiegcdwLoas, spra
wozdanie z rozmowy z refrentem min. 
skarbu w tejże sprawie, ,ik również i 
w poruszonój w imieniu Kołiw min. finan
sów sprawie eksploatacyi hinitu i soli 
nawozowych kałuskich. 1) Referent w 
min. skarbu przyznał nadzwćzajne roz
miary klęsk przez myszy w^ądzonych i 
zaznaczył dobitnie, że życzenijn minister
stwa finansów jest w granięch ustawy 
jak najspra wiedli wiój uczynić)zadość ży
czeniom poszkodowanych, i n tym celu 
natychmiast po przedłożeniu pecyalnych 
wypadków wyda do władz jalicyjskich 
stanowcze pouczenie. 1

Dla poszkodowanych zamsze jest 
otwartą drogą rekursu ze wzglldu jednak 
na okoliczności, że w obec bliaich robót 
wiosennych odpowiedzi mogłyfy nadejść 
dopiero po przeoraniu zasiewów! przystał 
referent ministeryalny na betoośrednie 
przedłożenie sobie specyalnych zażaleń 
przez Koło polskie. W sprawił komen
towania ustawy z dnia 6 czerwca 1888 
nr. 81 zaznaczył referent minUeryalny 
A. że w myśl § 1 alinei 7 usiavy sub 3 
i § 1 alinei 5-tói instrukcyi z dni 1 lipca 
1888 nr. 105 czasowy niedostatek jest 
jedynie tylko wtedy warunkiem to zawi
słego od decyzyi ministra finansów odpi
sania podatków, gdy klęska nie ma roz
miarów ogólnych i nadzwyczajnych, gdy

w jakiś punkt świftlany, który nieznaną 
innym rozkoszą jój duszę napełnia....

Wyzwolona oh podejrzliwego wzro
ku Sicińskiego, pwna, iż nikt wyrazu
jej twarzy nie ś 
bada, Halszka

sdzi, ani kroków nie 
przebyciu pierwszój

walki i pierwszy h wyrzutów sumienia, 
oddała się całą Inszą miłości dla kró
lewien. To uczuie tłumione lat tyle, 
wybuchnęło teraz z całą gwałtownością; 
wszelką rozwagę (Spędzała jak pokusze
nie, jak zmorę, zatruwającą dawno upra
gnione i nareszcie osiągnięte szczęście.

Zakrywała też oczy przed przyszłością, 
przed przeczuciem zmiany, które chwilami 
jak widmo straszlwe budziło ją ze słod
kich marzeń i rozkosznych upojeń. 
Chciała zapomniei o wszystkióm, a ta 
pustka i ta żałob, które ją teraz oto-
czyły, stawały się właśnie dla niój tar
czą ochronną, po ta którą przed światem
i ciekawóm ludzki m okiem skrywała ona

Ale wkrótce nadeszły dnie ciężkie. 
Elekcya Jana Kazimierza zdawała się 
zrazu niepodobieństwem. Szlachta od
wracała się od nielubionego królewica, 
zabiegi innych kandydatów były coraz 
gorliwsze. Mówiono, iż kurfirst bran
denburski silne wojsko gotuje, aby 
nióm swoją kandydaturę poprzeć; posło
wie książęcia siedmiogrodzkiego Bethlem 
i Kłobusicki przybyli do Warszawy, 
hojnemi obietnicami ściągając głosy, a 
chwaląc mądrość, siłę i szlachetność swe
go pana.

— To będzie drugi Stefan Batory ! — 
mówili. 1

Wreszcie dość liczne stronnictwo w 
kraju popierało kandydaturę młodero kró
lewica Karola, stronnictwo złożone! z nie
przyjaciół Ossolińskiego kanclerza u kró- 
lowój Maryi Ludwiki, która spodziewając 
się poślubić Jana Kazimierza pożerała 
go całym swym wpływem, a nie Szczę
dziła ofiar pieniężnych.

W Warszawie wrzało jak w ulu. 
Szlachta jeździła tłumnie do JabłoSi 
kQdy jĄ podejmował królewic Karól, to 
znów do Nieporętu, kędy przemieszk wał 
Jan Kazimierz, i podochocona, pfełna 
fantazyi i dumy, rozbiegała się po uli
cach lub napełniała gospody gwarnie sej
mikując.

W gospodzie u Długoszewskiego pod 
„Gąsiorkiem“, kędy to przed elekeyą 
króla Władysława porąbano pana Tu- 
kałłę, było tóż pełno od rana do nocy. 
Roztasował się tóż tam swoim zwyczajem 
imćp. Baltazar, gromiąc niesforność szlach
ty, która się na jednego kandydata zgo
dzić nie chciała.

— Daremnie waszmościowie krzyczy
cie ! — wołał najgłośniój — żebyście nie 
wiem co czynili, na to nie poradzicie nic... 
Pan Bóg długo jest cierpliwy, zniesie je
dno i drugie i dziesiąte głupstwo szla
checkie, ano, w końcu sam zarządzi, jak 
się należy. I teraz tak sprawi, że nie 
będzie królem ani Rakoczy kacerz, ani 
królewic Karól, który jeno pacierze kle
pać umie a obiecuje, że armią swym ko
sztem wystawi, ani kurfirst brandenburski, I

wedle al. 7 § 1 ustawy i al. 5 § 1 in
strukcyi dotyczy jedynie tylko poszcze- 
pólnych wskutek klęski na niedostatek 
narażonych właścicieli, gdy zatem nie 
zachodzą warunki odpisania podatków 
w § 1 al. 5 i 6 sub 1 i sub 2 wymie
nione, a mianowicie a) uszkodzenie wię
kszości ciał gospodarczych w gminie po
datkowój ; b) uszkodzenie więcój aniżeli 
trźeciój części czystego dochodu poszcze
gólnego ciała gospodarczego w każdój 
gminie podatkowój do jednego właściciela 
należy.

B. Uszkodzenie większój części roz
miaru terytoralnego obszaru gminy po
datkowój nie jest wcale warunkiem odpi
sania podatku, ani tern mniój uszkodzenia 

części całego plonu lub zasiewu tejże 
gminy podatkowój — ale w myśl § 1 
al. 5 i 6 ustawy sub 1 i sub 2 i § 1
al. 3 instrukcyi wystarcza do możności 
odpisania a) większość liczby (a nie roz
miaru) ciał gospodarczych w każdój gmi
nie podatkowój, b) uszkodzenie zasiewu 
lub plonu w V» części nie całego obszaru 
gmin, ale poszczególnego obszaru każdego 
ciała gospodarczego.

C. W myśl § 4 al. 4 ustawy opust 
podatkowy w 2/s częściach kwoty podat- 
towój może nastąpić nie tylko przy 
uszkodzenia plonów, ale i przy takióm 
uszkodzeniu zasiewów, które nie prze
szkadza przeoraniu ich i ponownemu za
sianiu prób, a nawet wedle al. 7 § 4 
art. 4 i al. 17 § 2—5 instrukcyi przy 
kilkakrotnie powtarzających się uszkodze
niach zasiewów, o ile odpisanie podatku 
całorocznój kwoty podatkowój nie prze-

D. W myśl § 8 al. 2 ustawy i § 8 
al. 1 i 2 instrukcyi powinny władze na 
podania o opusty natychmiast odpowia
dać, a wątpliwości co do uszkodzonych 
przedmiotów, ich właściciele itd. w krót- 
szój drodze rozjaśniać. O ile sam fakt 
uszkodzenia i jego rozmiar da się w pe- 
wriój porze roku sprawdzić, powinno spra
wdzenie szkody w myśl § 8 al. 2 ustawy 
i końcowego ustępu al. 5 § 8 instrukcyi 
natychmiast po doniesieniu o niój nastą
pić. Deputacya zapowiedziała, ze na
tychmiast w uzasadnionym memoryale 
przedłoży referentowi te fakta, które do
szły do wiadomości Koła, — w uzupeł
niającym wywodzie zaś poda także i in
ne, o ile poszkowani Kołu dowodów nie
uwzględnienia słusznych żądań przez wła
dze dostarczy.

E. W sprawie kainitu zaznaczył re
ferent departamentu solnego ministerstwa 
finansów, że w obec ożywienia popytu za 
kainitem kałuskim polecano lwowskiój fi- 
uansowój dyrekcyi przedłożyć dokładny 
plan reform jego eksploatacyi i sprzeda
ży. Finasowa dyrekeya w kwietniu przed
łoży ministerstwu elaborat. Referent za
ręczył, że ministerstwo stara się sprawę 
tę przychylnie załawić. Dotychczas ko
sztował 1 cetn. metr, kainitu 50 kr. 
Prośbę o ustanowienie w Kałuszu posady 
biegłego chemika i o poparcie w mini
sterstwie handlu zniżenia wysokich taryf 
dla soli nawozowych przyjął referent do 
wiadomości. . ,

W sprawie maszyn obiecał podjąć 
w Kałuszu potrzebne reformy. Oferty 
na kainit, obecnie otrzymane, a między 
innemi większą ofertę zajmującego się tą 
sprawą bar. Wattmanna z Rudy obiecał 
referent. O ile mają w Kałuszu zapasy 
gotowego do sprzedaży kainitu, wyda po
lecenie szybkiego uwzględnienia ofert.

Inauguracya iniwersytetu waszyng
tońskiego w Rzymie.

W dniu 19 marca, w samą uroczystość 
św. Józefa odbyła się w Kolegium ame- 
rykańskiem północnóm pod przewodni
ctwem Mgra Keane uroczystość inaugu
racyjna katolickiego uniwersytetu wa-

ku któremu śmieją się oczy braciom dy
sydentom — bogdaj ich ojciec Luter czy 
Kalwin co rychlój powołał do piekła — 
ani nikt, jeno mój Elekt, któremu się ko
rona z prawa przynależy: królewic Jan 
Kazimierz....

A na to inni krzyczeli:
— Mnich!.... Jezuita!.... Kardynał!... 

peregrynant!....
— Peregrynant nie peregrynant a kró

lem zostanie! — odparł Tukałło — a waó- 
panowie jak niepyszni peregrynować bę
dziecie ku ucałowaniu jego ręki mo- 
narszój....

—- Nieszczęście to jest nasze... mówił 
jeden poważny wiekiem szlachcic, który 
się przysiadł do pana Tukałły, a od tych 
wrzasków zdała się trzymał -- nieszczę
ście to jest ta elekcya.... Inne narody 
mają dynastye czyli regularne syna po 
ojcu następstwo, a jest im z tóm dobrze... 
Syn chowany przez rodzica, wie, czego 
tamten chciał i chęć tę dalój prowadzi, 
co jeno na pożytek powszechności wy
chodzi, a u nas każdy król obrany chce 
ciągle co innego, nic zaś uczynić nie 
może, bo go elektorowie za ręce trzy
mają. Te zaś elekeye to burzą umysły 
i zamęt sprowadzają. Ot teraz naprzy- 
kład. Mój sąsiad stolnik był w Jabłon- 
nój, tam mu głowę przewrócili, jako kró
lewic Karól najlepszy; pojechał do Nie
porętu, tam słyszał, że najlepszym będzie 
Kazimierz, wracając zaś spotkał się z sie
dmiogrodzkimi posłami, którzy go dla 
Rakoczego skaptowali....

(Ciąg dalszy nastąpi).



przegląd dzieł spełnionych od Tybetu do 
Afryki, gdzie Kardynał Lavigerie pra
wdziwych dokazał cudów. Ale — woła 
mówca z wzrastającym zapałem — czóm- 
że są te wielkości w porównaniu z roz
wojem i postępem Kościoła w Stanach 
Zjednoczonych ? Szanowny prałat skre
ślił żywo tę historyą, która jest jakby 
cudowną epopeą katolicyzmu w pełni 
XIX wieku. A to wznoszenie się, ten 
szereg dzieł i instytucyi i to życie żyzne 
i wrące, wszystko to wieńczy uniwersytet 
w Waszyngtonie, jako uświęcenie i chwała 
naturalna tego okresu walk i podbojów.

Mgr. Pâquet, znakomity rektor aka
demii w Montréal i Quebec, zakończył 
szereg toastów serdecznóm życzeniem 
szczęścia młodój rywalce i sąsieduiój sio- 
strzycy. Z maleńką domieszką złośliwo
ści , która miała wielkie powodzenie, 
oświadczył mówca, że Kanada nie jest 
zazdrosną o Amerykę, lecz że przeciwnie 
winszuje Waszy ngtonowi, iż dokazał tak pręd
ko dzieła, podczas kiedy Laval miał walki cięż
kie i długie, boprzez20lattrwające. Grzmot 
oklasków odpowiedziałjego słowom, gdy nieja
ko zakończył tę uroczystość, mówiąc, iż ona 
todwoi uwielbienie i wdzięczność katoli
ków dla Leona XIII, nieśmiertelnego 
Papieża.

Trudno zaiste nakreślić wielkie rysy 
tój uroczystości, ale całkióm niepodobna 
oddać tój atmosfery zapału, która ota
czała to zebranie elity ; były tam owacye 
na cześć Leona XIII, ku któremu zgro
madzenie zwracało się jako do założyciela 
i opiekuna uniwersytetu, był tam ów 
ciągły niepokój, owo ciepło, które zapa
lało mówców, te prądy elektryczne uczuć 
między słuchaczami a przywódzcami uro
czystości. Posiedzenie to było istotnie 
uroczystością Leona XIII i uniwersytetu.

Kiedy echo tych głosów rozbrzmi ty
siącem odgłosów w Stanach Zjednoczo
nych, cała Ameryka przyłączy się całem 
sercem do tój manifestacyi Rzymu, sym
bolu istotnój łączności między punktem 
środkowym a tą tak urodzajną prowincyą, 
między metropolią chrześciaństwa a Ko
ściołem Nowego Świata. Jakaż to błoga 
pociecha dla Leona XIII, który ukryty 
w swój samotni w skutek swego położe
nia, patrzy jak pod jego rządami speł
niają się wielkie dzieła, jako antyteza 
i żywe zaprzeczenie służalczości, jaką 
sekciarskie stronnictwo gnębi go zniewa
żając. Jakaż to hańba dla obecnój cy- 
wilizacyi a mianowicie dla Włoch urzę
dowych, które nie pozwalają nawet zało
życielowi dzieła przyjść uświęcić swą 
obecnośc:ą uroczystość, która to dzieło 
inauguruje i czyni je widoćznem niejako 
dla oczu wszystkich!

Mgr. Keane dobrze był natchniony 
dując inicyatywę do uroczystości inaugu- 
racyjnój. Pierwszy to raz w Kościele 
podobna uroczystość odbywa się w Rzy
mie, w centrum jedności, pierwszy raz 
Rzym sam otwiera szereg aktów publi
cznych, które mają stanowić powodzenie 
dzieła. A ta oryginalność, ten pomysł 
o tyle więcój są rozrzewniające, że Wa
szyngton jest ostatnim z rzędu i najodle
glejszym przybyszem. Czyż fakt ten nie 
jest rewelacyą? Któżby był myślał na 
początku tego wieku gwarliwego, że ujrzy 
podobne cuda?

Jest to świadectwem jasnem i nie- 
zbitem cudownój i olbrzymiój jedności, 
która przykuwa ogniwa chrześciaństwa 
do granitowój skały Watykanu. A ten 
obraz jedności narzuca się z tern większą 
potęgą, że Stany Zjednoczone chlubią się 
i są dumne ze swój zazdrosnój niepodle
głości i męzkiój wyższości.

Im więcój kościoły pojedyncze są do
świadczane publicznemi utarczkami, tern 
też więcój cznją one potrzebę odświeżenia 
się w Rzymie, gdzie spływają razem jak 
rzeki do wielkiego oceanu, który je od
świeża w podziemiach i przyseła znowu 
bogatszemi na ziemię, którą zraszają. 
Cóż to za instytucya cudownie rządona 
ten Kościół katolicki, gdzie na każdym 
kroku znać rękę Boga ! Jakże tam wszy
stko harmonijne, jak wszystko równoważy 
się w doskonałój syntezie, gdzie nic nie 
ginie, ani się nie zbłąka. Jakież poró
wnanie z temi gminami odosobnionemi, 
którym nie dostaje tych rękojmi życia, 
pewności i trwałości!

gzyngtońskiego w Rzymie. Zebrała się 
tam świetna elita towarzystwa. Widzieć 
tam było można Ich Eminencye Kardy
nałów Parocchiego, Schiaffiniego, Bian- 
cbiego, Jego Excel. Mgra Jacobiniego, 
sekretarza Propagandy, kilku Biskupów, 
prałatów, przełożonych instytutów na
ukowych i wychowawczych, najdostoj
niejszych reprezentantów kolonii angiel
skiej, irlandzkiej i amerykańskiej. Pod 
koniec uczty rozpoczął rektor uniwersytetu 
szereg mów i toastów. W przemówieniu, 
wygłoszonem w języku angielskim, Mgr. 
Keane opowiedział hi story ą założenia tego 
dzieła wysokiej kultury, które będzie 
płodnem i chwalebnem uwieńczeniem ka
tolicyzmu w Stanach Zjednoczonych, jak 
ongi uniwersytety w wiekach średnich, 
które udoskonalały organizm chrześciań- 
¿twa, i jak odtąd w każdym kraju in- 
stytucye te umysłowe uzupełniają szereg 
ewolucyi ludów wznoszących się na wy
żyny cywilizacyi. Przywilejem Ameryki 
katolickiej jest, że wstąpiła na te szczyty 
z potęgą i szybkością, które pozostawiają 
za nią wstecz wszystkie inne narody. 
Jest to jedną z jój chwał i to może naj
świetniejszą.

Znaną jest historya ta, którą Mgr. 
Keane skreślił głosem wzruszonym i 
wdzięcznym. Znane są prace koncilium 
w Baltimore, zamiar dojrzały przez jego 
mądrość i przez jedność Biskupów, przy
zwolenie i zachęta Leona XIII, którego 
nazwano słusznie istotnym założycielem 
instytutu na wzór dawnych Papieży, któ
rzy tworzyli wraz z monarchami i Bisku
pami te ogniska życia wysokiój inteli- 
gencyi, wspaniałomyślne dary Ameryka
nów, ofiary Biskupów i inicyatywę Kar
dynała Gibbons’a, msgr. Keane’a i msgr. 
Ireland*, szybkie wzniesienie się gma
chów, konferencya Biskupów w celu uło
żenia statutów, pochopność Stolicy św. 
i Papieża w potwierdzeniu tych statutów 
w całój ich rozciągłości wreszcie kreacya 
kanoniczna uniwersytetu in perpetuum 

fcjako tóż nadana przywilejów wraz z 
' władzą nadawanie wszystkich stopni, ja- 

kiój wymaga taki instytut.
Otóż to wspaniałe a trudne dzieło 

powstaje w Waszyngtonie, zkąd zapanuje 
nad całym krajem. Dokonano go w prze
ciągu dwóch lat!

To tóż msgr. Keane wspomniał to 
wszystko z dumą. Następnie podzięko
wał, zwracając się w języku łacińskim 
da Jego Eminencyi Kardynała-Wikaryu- 
aza, Ojcu św. i Jego reprezentantowi za 
opiekę i zachętę Stolicy św. Dowiódł on, 
że jak episkopat amerykański miał całą 
ufność w Ojca św., tak tóż Papież i 
Rzym okazali tóż same uczucia, ufając 
praktycznój mądrości episkopatu amery
kańskiego, któremu powierzyli hierar
chiczną dyrekcyą dzieła. Niepodobna 
streścić słów tych pełnych mądrości, tak 
przejmujących i treściwych: życzyćby na
leżało, aby mowy te zebrano w broszurze, 
jako niezapomniane wspomnienie tój uro
czystości, która nie ma równój w historyi 
zakładania uniwersytetów.

Jego Eminencya Kardynał Parrochi 
odpowiedział w imieniu Leona XIII w 
krótkiój a wytwornój mowie. Zaznaczył 
szczególniejszą troskliwość Ojca św. o 
Amerykę i rodzące się dzieło; nakreślił 
potóm parallelę między swobodą i sto- 

I sunkami Stanów Zjednoczonych a stanem 
rzeczy, który panuje w Europie a szcze
gólnie we Włoszech. Dostojny Kardynał 
zakończył swe przemówienie próbą, aby, 

i jeżeli kiedykolwiek smutna konieczność 
nadejdzie, Włosi znaleźć mogli schronie
nie w Ameryce w nagrodę za to, że ją 
odkryli.

Zakończenie to z tysiącem domyślni- 
ków wywołało prawdziwy grzmot okla
sków. Słuchacze widzieli w tój uroczy
stości obraz Kościoła i papieztwa zdra- 

: dzonego i zdetronizowanego we Włoszech, 
na tój ziemi klasycznój Opatrzności, która 
raczyła błogosławić i użyźniać kraj ten 
niezrównaną chwałą, podczas kiedy tam, 
nad brzegami oceanu, katolicyzm święci 
tryumfy swego pochodu na wyżyny pod 

i opieką władz świeckich i wśród sympatyi 
I ogólnój nawet protestantów, którzy w tój 

żywotności Kościoła witają płodną rękoj
mią społecznój pomyślności kraju. Cały 
świat nauk i rozmyślań zawiera to proste 
zestawienie.

Zwracając się do Kardynała Schiaf- 
fino, nowego bibliotekarza w Watykanie, 
mgr. Keane wyraził też same podzięko
wania wszystkim prałatom i wszystkim 
osobistościom urzędowym, które przyczy
niły się do pomyślnych skutków przed
sięwzięcia. Kardynał odpowiedział po 
włosku, mówiąc o nauce i wierze. Sta
nął u szczytu wymowy, kiedy czerpiąc 
pełną dłonią świadectwa z historyi, wy
kazał tę harmonią, tę łączność nauki z 
wiarą, jakiój żąda Bóg i Kościół, z wiarą, 
która nie przytłumia i usuwa nauki, lecz 
przygarnia, oczyszcza i wieńczy ją, podo
bnie jak dwa ogniska życia, które sobie 
nawzajem udzielą światła i ciepła. Ta teza 
chrześciańskiój apologetyki wzrosła, kiedy, 
zastosowując ją do uniwersytetu waszyng
tońskiego, dostojny mówca wykazał, iż 
dzieło to wysokiój kultury będzie naj
lepszym dowodem, iż Kościół nie lęka się 
światła, lecz szuka go i rozdziela je hoj- 

■ nie i odważnie, pewien, iż się nie myli. 
Zgromadzenie wyróżniło oklaskami prze- 
eiągłemi najwymowniejsze części tego 
Przemówienia.

Mgr. Jacobini zabrał następnie głos 
1 nakreślił wspaniały obraz cudów doko
nywanych przez misye katolickie, Zrobił

bnym gospodarzem, to u nas jest już 
większy właściciel roli, ponieważ pod 
tym względem są ekstenzywne 
stosunki, chociaż większego gospodar
stwa na wschodzie, bardzo podobne do 
intenzywnych drobniejszego rolnika na 
zachodzie. Wskutek tego tóż podzielą 
wszyscy średni właściciele na wschodzie 
wyżej wzmiankowane wątpliwości. Uwa
żałem za stósowne zwrócić uwagę na te 
punkta, o ile pasze polskie towarzystwo 
rolnicze w tym kierunku wyraziło 
swe zdanie. Twierdzono w obec wniosku 
Hertlinga, że „wskutek takich wątpliwo
ści i takich wniosków cały projekt usu
nie się na odległą widownią“. U stołu 
rady związkowój usłyszeliśmy nawet, że 
gdyby przyjęto wniosek Hertlinga, projekt 
cały ulegnie rozbiciu. Mości Panowie z 
ust wszystkich mówców, którzy się do
tychczas odzywali, słyszałem same tylko 
teorye.

Wszyscy mówili — a nawet z prawicy 
dep. Hahn — że „wielką pracę mamy 
przed sobą“ i że „gdyby się ttiiały poja
wić tam niedostatki“, głosił inny mówca, 
wtenczas potrzebaby rewizyi; inny znowu 
twierdził, że „wchodzimy na ciemne pole.“ 
To są przecież ważne wątpliwości, a kie
dy baron Hertling występuje z pozyty
wnym projektem, jaki wniosek jego na
kreśla dla pewnój kategoryi robotników, 
wtenczas zarzucają mu, że całość roz- 
bije się.

Zdaje mi się, że nic nie stracimy na 
tóm, jeżeli się przez rok jeszcze nad tóm 
popracuje. Jestem przekonany i jest to 
także przekonaniem w naszych kołach 
rolniczych — że dalsze opracowanie 
dzieła nie przyniosłoby żadnój ujmy do- 
brój i zdrowój treści projektu.

Mości Panowie! W obecnej później 
porze, nie byłoby może odpowiedniem po
lemizować przeciwko pojedyńczym zapa
trywaniom. Stanowisko, jakie zajmujemy 
w obec pojedynczych punktów projektu, 
zaznaczymy naszem głosowaniem. Na je
dno tylko jeszcze zwrócić pragnę uwagę. 
Rozprawiano tutaj dzisiaj wiele o miłości 
chrześciańskiój, która uwydatnia się, albo 
powinna się uwydatniać iv obrębie i po 
za obrębem ustaioy. Powstała dysputa, 
gdzie lepiej się ta miłość chrześciańska 
uwydatnia w obrębie, czy po za obrębem 
ustawy.

M. P., jeżeli istotnie miłość chrze
ściańska sprzeniewierzyła się swemu idea
łowi, to w tóm leży tego przyczyna, że przy 
ustanawianiu prawnych przepisów, prze
pisy te nie były tak uwzględniane, jak 
na to zasługiwały.

(Bardzo dobrze!)
Zabijały one ideały polskiój luduości, 

n. p. wśród którój dawniój te ideały były 
tak spotęgowane, jak rzadko; a pochodzi 
to ztąd, że chrześciańska miłość nie po
została ideałem waszego ustawodawstwa. 
Na tóm kończę.

(Brawo! z ław polskich.)

(że nazwę tymczasem dodatek państwowy, 
administracyą) nie są pod żadnym warun
kiem usunięte. W skutek tego zmniejszył 
się stopień zaufania w obec projektu 
przez treść tych wątpliwości, jakie wów
czas przy pierwszem czytaniu wyrazili
śmy. — Interes, Mości Panowie, znany 
wam wszystkim — po dalszem opra
cowaniu materyału w komisyi nie tylko 
się nie zmniejszył w kraju, lecz wzrósł 
jeszcze i właśnie w naszych rodzinnych 
dzielnicach, których ekonomiczne sprawy 
tutaj przedstawiamy, okazało się jak naj
żywsze zajęcie, a M. Panowie, obowiąz
kiem naszym jest przedłożyć wam także 
budzące się tamże wątpliwości.

M. P. miara zaufania do tego projektu 
może z naszój strony być tylko taką, na 
jaką pozwalają wątpliwości tych, w któ
rych imieniu tu przemawiamy. Z tego 
stanowiska i w tern naszem położeniu sym
patyzowaliśmy ze stanowiskiem, jakie wy
raził deputowany baron Hertling o tyle, 
że nie chcemy bynajmniej zaczepiać pod- 
staw ustawy, lecz zaczekamy, dopóki 
teorye zawarte w projekcie nie okażą się 
praktycznemi i dopiero wtenczas zasto
sujemy je do naszych warunków. Poru
szono tutaj z rozmaitych stron stosunki 
ekonomiczne i niektórzy panowie, mówiący, 
iż znają interesa ekonomiczne, albo oka
zywali zajęcie się niemi, albo też wyrażali 
mniejsze lub większe wątpliwości. I ja 
także, M. P., wyłożyłem to przy pier
wszem czytaniu, że cały projekt do ustawy 
nie okazuje się w obec stosunków ekono
micznych bynajmniej koniecznym i to pod 
względem stosunków, stopnia i okoliczno
ści, jakich wymagają warunki naszej lud
ności.

Mości Panowie! Myśl tę międzyinne- 
mi przedłożono parlamentowi w petycyi 
zarządu niemieckiego, ekonomicznego sto
warzyszenia prowincyonalnego, podpisanój 
przez pp. Kennemanna i prof. dr. Petersa. 
Cóż tedy mówi ta petycya? Jest ona 
Panom w każdym razie znaną, chciałbym 
mimo to odczytać jeszcze kilka miejsc 
z niej. Mówi ona :

„Gdyby miała w tym kierunku 
wkrótce nastąpić reforma ustawoda
wstwa, to nasuwają się przy przyję
ciu przedłożonego projektu jeszcze 
ważne wątpliwości- Projekt, zdaniem 
naszem, zbyt odległe stawia cele. 
Reformy społecznej dokonanoby sku
teczniej, gdyby zamiast daleko się- 
gającój reformy, ograniczono się na 
wolnem posuwaniu się naprzód.“ 

Petycya mówi dalej:
„Tych niedogodności uniknie się, 

jeżeli nastąpi powolne przeprowadze
nie społecznych zadań i przez to usu
nie się chwiejność stósunków za
robku.“

Na podstawie tych wywodów, tworzy 
wyżój wzmiankowany zarząd swoje po
stulaty i prosi o odroczenie sprawy, to 
jest usankcyonowania przedłożonego pro
jektu, tak długo, dopóki nie zostaną 
uwzględnione przy ustawie owe postulaty 
postawione przez prowincyonalne towa
rzystwo ekonomiczne W. Księstwa Po
znańskiego.

M. Panowie, wyszło to, z niemieckiój 
strony, podkreślam to wyraźnie, aby na
szego stanowiska, jak się to tutaj często 
dzieje, nie zaznaczano w prasie i u naszych 
przeciwników w ten sposób, że występujemy 
zawsze tylko w ujemnym kierunku; prze
ciwnie pragnę tutaj zaznaczyć to, że in
teres ekonomiczny tak wielkie budzi wąt
pliwości, iż pomimo — jak to Panom 
wiadomo — że wyżój wymienieni Pano
wie przychylni są rządowi, jednak się 
czuli zniewoleni do tak ostrego wystąpie
nia wobec projektu.

M. P., w dzisiejszój dyskusyi robiono 
wnioskowi p. bar. Hertlinga rozmaite za
rzuty, z których — zdaniem naszóm — 
najważniejszym był ten, który głosi: 
„jeżeli dawną ustawę zatrzymamy, to 
odnośny robotnik przy zmia.nie zawodu 
nie będzie zabezpieczony i w ogóle 
straci całe swoje prawo“. Tak jest, 
Mości Panowie, przy zmianie zawo
du pozostaje mu do woli, czy chce i 
nadal zabezpieczyć się, czy nie, a dalój 
może on żądać swój renty i swój wkładki 
napowrót. Z tego powodu uie widzę tój 
olbrzymiój szkody, jaką tutaj upatrują.

M. P. inny jeszcze punkt nie został 
wcale dotknięty i to niemałój wagi t. j., 
że naszych wiejskich robotników otacza 
swą opieką ustawa o obowiązku 
utrzymywania na swój koszt niedołężnych 
lub chorych robotników, która zobowią
zuje chlebodawcę wobec robotnika, co się 
nie dzieje n. p. wx> dziedzinie przemysłu, 
gdzie więc ciężar nie spada na pracoda
wcę, lecz na gminę,

(bardzo słuszna uwaga!) 
a więc o tyle czuje się wiejski pracoda
wca w obec swego robotnika więcój zobo
wiązanym, aniżeli wielki przemysłowiec 
w mieście.

Oto są najważniejsze momenta, które 
całkiem inne rzucają światło na nasze 
ekonomiczne stosunki w obec projektu, 
aniżeli dotychczas. Jeszcze jeden punkt 
poruszono tu dalej, M. Panowie, który 
rozprowadzić szerzej uważam za mój obo
wiązek. Powiedziano, i to, zdaje mi się 
deputowany p. Winterer, że dla stósun
ków drobnych wieśniaków będzie to 
olbrzymim ciężarem, jeżeli się projekt 
w całej rozciągłości, jak go tutaj stwo
rzono, rozciągnie i na nie. I mój poprze
dnik, dr. Buhl, również uznał te wątpli
wości za słuszne. Mości Panowie, co 
w zachodnich prowincyach nazywacie dro

Mowa dr. Komierowskiego
wygłoszona w parlamencie niemieckim, 
przy obradach nad projektem do ustawy 
o zabezpieczeniu robotników na starość 
i na przypadek kalectwa w d. 29 marca.

Mości Panowie! Już przy pierwszem 
czytaniu w jeneralnój dyskusyi zaznaczy
liśmy nasze stanowisko w ogóle w obec 
projektu. Powitaliśmy go z wielką przy
chylnością. Wykazaliśmy, że stoimy na 
tym samym gruncie, co wówczas w roku 
1881, kiedy powitaliśmy cesarskie orędzie 
z radością i obiecaliśmy ze wszystkich sił 
popierać pozytywne cele społeczno-polity
cznego ustawodawstwa. Tego też dotrzy
maliśmy do dnia dzisiejszego i cieszyliby
śmy się, gdybyśmy mogli i nadal to samo 
w obec projektu tego zająć stanowisko. 
Tymczasem M. P. nie był nam danym 
zaszczyt należenia do komisyi, lecz nie 
zamierzamy bynajmniej usuwać naszego 
uznania, zgadzamy się zupełnie z zapa
trywaniami poprzednich mówców, którzy 
wyrazili komisyi wdzięczność za rzeczone 
i gruntowne opracowanie dostarczonego 
materyału — ale Mości P., wątpliwości

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o go
dzinie 10.

Koniec o godzinie 43/<-

«prawy sejmowe,

Z rozpraw Ixby panów.
Berlin, 29 marca.

(9 posiedzenie.)
Marszałek książę Raciborski zagaja posie

dzenie o godzinie 12 minut 15.
Na porządku obrad stoją najprzód pety- 

cye nauczycieli szkół ludowych, odnosząęe się 
do udzielenia dodatków w miarę lat służby. .

Komiiya finansowa wnosi o przedłożenie 
tych petycyi rządowi z prośbą o u- 
względnienie.

Rządowy komisarz Najfel życzy sobie 
objaśnień, czy uchwała ta wyraża zarazem 
oczekiwanie, aby rząd nauczycielom w mia
stach całego kraju udzielił dodatków w miarę 
lat służby.

Sprawozdawca komisyi Mellenthin odpo
wiada, iż wniosek wyraźnie mówi : „o ile okaże 
się tego potrzeba,“ a dalój : „w razie, że 
środki państwa na to pozwolą.“

Dep. hr. Brühl oświadcza się przeciw 
wygórowanym żądaniom nauczycieli, którym 
ostatecznie jakąś granicę nakreślićby należało.

Dep. hr .Pfeil występuje również przeciw 
ponownym żądaniom nauczycieli i proponuje, 
aby przejść do porządku obrad.

Wniosek przyjęto drobną większością.
Następują obrady nad sprawozdaniem o 

rezultatach ruchu kolei państwowych za rok 
1887/88.

Po krótkiój dyskusyi, w którój wzięli 
udział: hr Frankenberg, hr. Stolberg, Mir- 
bach, minister Maybach i sekretarz stanu 
Scephan, przyjęto memoryał do wiadomości.

Projekt odnoszący się do kolei drugorzę
dnych przyjęto bez większój dyskusyi w re- 
dakcyi Izby sejmowój.

Przyszłe posiedzenie jutro o godzinie 2. 
(Mniejsze projekta). Koniec o godz. 5.

Z rozpraw Izby poselskiej.
(45 posiedzenie.)

Berlin 29 marca.

Marszałek Kóller zagaja posiedzenie o 
godz. 1174. Przy stole ministeryalnym dr. 
Scholz z kilku komisarzami.

Izba i galerye średnio obsadzone.
Na porządku dziennym: drugie czytanie 

projektu odnoszącego się do zmiany niektórych 
przepisów w ustawie o stemplu podatkowym.

Paragraf I. przyjęto w myśl uchwał ko
misyi. Izba zgodziła się także na wniosek 
dr. Sattlera, żądający, aby ustawa później 
niż 1 kwietnia została wprowadzoną w życie.

Przyjęto również rezolucyą komisyi doty
czącą zniżenia stempla od kontraktów zakupna 
i wymiany.

Przy obradach nad sprawozdaniem komisyi 
o rugach wyborczych uznano za ważny wybór 
wolnomyślnego posła Schmiedera z Poznania, 
również wybory posłów Borna, Czwaliny, 
Treskowa, Dziembowskiego i Tiedemanna.

W sprawie zakwestyonowania wyboru po
sła Selle z Brodnicy w Prusach Zachodnich 
zabiera głos poseł nasz pan Leon Czar- 
liński i mówi, co następuje:

MP. Jak ze sprawozdania się oka
zuje, rzeczywiście protestowałem wspólnie 
ze zmarłym niestety kolegą Magdzińskim 
przeciw wyborowi posła p. v. Zelle. Nie 
mogliśmy się wówczas dostatecznie poin
formować dla umotywowania naszego pro
testu. Tymczasem otrzymałem zaś mapę 
powiatu brodnickiego, którą Wam tuMP. 
przedkładam, ho jaskrawe1 ona rzuca 
światło na jeometryą wyborczą. Dokła
dnie tu już dyskutowano po kilkakroć 
nad owem sztucznem tworzeniem okręgów 
prawyborczych. Nacechowano już dosta
tecznie brzydką tę manipulacyą, od któ
rej przecież nie chcą jakoś odstąpić pe
wni Panowie. Mimo onych obrad — 
mimo rozporządzeń p. ministra spraw 
wewnętrznych, nakazujących ścisłe trzy
manie się praw przy tworzeniu prawy
borczych okręgów — urząd brodnicki 
uznał za dobre zmienić formę okręgów 
onych, pierwotnie więcej odpowiadających 
brzmieniu prawa.

Oto MP. nr. 77 powiatowej gazety 
gdzie zielone kreski rysują granice dawniej
szych okręgów. W dziesięć dni później 
lantratura wykreśliła 4 inne okręgi, w 
kształcie niezgrabnych fajek — w których 
główkach znajduje się lokal wyborczy ■ 
a wyborcy mieszkają zaś w ich kończy
nach. Miasto pierwotnój pół mili wyborcy 
następnie półtorej mili wędrować musieli — 
oto n. p. w okręgu 37-mym z Karczewa 
do Małek.

Tyczy się to zresztą czterech okrę
gów _ oto znów wyborcy z Bobrowa da
wniej do Najeuowa mieli tylko pół mili 
drogi. Według nowego podziału (w nu
merze 80 gazety powiatowej) teraz znów 
półtorej mili mają do Brodnicy — jak P. 
zobaczyć możecie na rysunku.

Landratura broniła zmian tych, jako 
skutków błędów drukarskich!

(Wesołość).
Bo wszakżeż tu czytamy w numerze 

80 gazety powiatowój:
„Z powodu zaszłych omyłek dru
karskich

(Wesołość).
raz jeszcze drukuję listę okręgów 
prawyborczych, powołując się zresztą 
na rozporządzenie me z 77 numeru 
gazety powiatowej a zwracam zara
zem uwagę na zmiany granic okrę
gów nr. 24, 35, 37 i 38.“

Oto M. P. błędy drukarskie — których 
żaden umiejący czytać nie wynajdzie w 
owym numerze 77-mym. A może ów pan 
szuka patentu na „radykalne usuwanie 
błędów drukarskich.“ Sądzę, że chętnie 
mu patent ten przyzna wysoka Izba. 
Wnoszę o przekazanie sprawy tój komisyi 
sprawdzającej wybory.

Następnie zabrał głos jeszcze raz :
Dep. Cxarliński: M. P. żałuję, że 

wcześniej nie mogłem doręczyć tu mate
ryału .

(Wesołość po prawicy.) 
sądzę jednak, że wysoka Izba dziś nie 
zechce orzekać w sprawie wyborów tych 
w obec owego zdefigurowania wyborczego 
okręgu. Protest wcześnie zameldowano, 
ale zebranie materyału kosztowało natu
ralnie dużo czasu. Nie można przecież 
ciągle dla informacyi własnej osobiście 
tamdotąd odbywać podróży. Sądzę, że dopó
ki W. Izba nie ogłosi wyborów za ważne, 
zawsze jeszcze można cytować argumenta 
takie ku oddaleniu uchwały; ponawiam 
więc wniosek mój o przekazanie sprawy 
tój komisyi wyhorczój.

Po dluższój dyskusyi odesłano wniosek 
posła naszego do komisyi.

Przy sprawdzaniu wyborów posłów z okrę
gu poznańsko-obornickiego przemówił poseł 
nasz p. Stanisław Różański w następu
jące słowa:

Mości Panowie! Nie myślę występo
wać przeciwko ważności wyboru oby
dwóch posłów — przeciwnie, co do osta
tecznego rezultatu i obliczeń zgadzam się 
z referentem, iżby wybór uznano za wa
żny. Spodziewam się atoli, że przy 
pierwszych obradach nad wyborami w tój 
sesyi nadarzy się sposobność, iż będę 
mógł oświadczyć w imieniu mych ziom
ków i przyjaciół politycznych, że wcale 
nie jesteśmy zadowoleni z całój proce
dury wyborczój, jaka zachodzi obecnie

Berlin, 30 marca.
(10 posiedzenie.)

Na posiedzeniu tern przyjęto projekt do 
ustawy dotyczącój niesądowych urządników po 
skreśleniu paragrafu 2, mocą którego w nie
których prowincyach . przysługuje także na
czelnikowi gminy prawo naznaczania kar po
rządkowych na urzędników obwodu.

Załatwiono się także z memoryałem o 
pracach przy drogach wodnych od roku 1887 
do 1888 przez przyjęcie go do wiadomości.

Przyjęto wreszcie z modyfikacyami projekt 
do ustawy o dodatkach precypualnych na bu
dowę dróg w nadreńskiój prowincyi.



administracja policyjna zupełnie, albo częścio
wo przez władzę królewską, ponosi państwo 
wszystkie wskutek administr.cyi powstałe 
wydatki, z wyjął sieni kosztów na stróżów no
cnych i straż ogniową i podnosi wszelkie 
z administracją połączone dochody bez 
uszczerbku dla uchwały § 7, rozdziała 3 
ustawy z dnia 23 kwietnia 1883. Do wy
datków podlng liczby głów cywiłsej ladnoici, 
dodają rocznie : a) gmina miejska berlińska po 
1,50 m. n-. głowę ; b) gminy miejskie mające 
więcej nad 50,000 mieszkańców po 0,70 m. ; 
c) gminy miejskie mające niżej 50,000 mie
szkańców po 0,40 m., na głowę.“

W dyskusyi oświadczają się deputowani 
dr. Krause, Heydebrand i Łasa z Milicza 
za uchwałami komisyi, podczas kiedy dep, 
lir. Kanitz uważa uchwalone przez komisyą 
stopnie za za' adto nizkie.

Dep. Tramm przemawia za uchwałami 
komisyi, które uwzględniają rozmaite zapa
trywania Izby i odpowiadają sprawiedliwości.

Dep. Zelle uważa głównie stopę dla Ber
lina (1,50 m.) za zbyt wysoką, chociaż uznaje, 
że wraz z przyrostem ludności policya także 
intensywniejszą być musi.

Minister spraw wewnętrznych Herrfurth 
nie ze wszysłkićm także godzi się na uchwały 
komisyi, ale nie dla tego, aby uważał stopę 
za wysoką, lecz dla tego, iż ją zbyt nizko 
obliczono. Rząd znajduje się wobec tćj usta
wy niejako w przymusowem położeniu. Nie 
może uznać, aby uchwały komisyi zaspokajały 
całkiem żądania rządu i będzie się starał 
przeprowadzić je w innćj Izbie ; gdyby to się 
jednak nie powiodło, to rząd nie zajmie od
pornego stanowiska wskutek tego minusu, 
lecz pokwituje owe odpłaty na raty z pe
wne,m zastrzeżeniem. Go dotyczy specyalnie 
Berlina, to nie zgadza się na stopę 1,50 m., 
lecz prosi o przywróeonie dawniejszej stopy 
2 marek.

W dalszćj dyskusyi przemawiali jeszcze 
deputowani Barth, dr. Bruel, Rauchhaupt, 
za przyjęciem niezmienionych uchwal ko
misyi, przeciw zaś przemawiali dep. Foss 
i Kelcli. Przy głosowaniu przyjęto uchwały 
komisyi głosami znacznej większości.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o go
dzinie 11. (Nowela do ustawy o podatku 
stemplowym ; ustawa o administracyi dla W. 
Ks. Poznańskiego, projekt do ustawy O za
bezpieczeniu wdów i sierót po duchownych 
protestanckich).

tak w W. Ks. Pozn&óskićm, jak i w Pra
sach Zachodnich.

M. Panowie, nasze skargi, jakieśmy 
w dawniejszych sesyach tu częstokroć 
przedkładali, dotyczyły przedewssystkićm 
tendencyjnej lub przynajmniej nieuspra
wiedliwionej geometryi wyborczej, — na
stępnie wpływania na wybory i co nie
stety wypowiedzieć muszę, przymusu wy
borczego, jakiego się nasi niemieccy są- 
siedzi, dziedzice, wobec swych poddanych ro
botników dopuszczają ¡.skarżyliśmy się dalej 
na urzędowe i półurzędowe wpływy urzę
dników królewskich przy wyborach; — 
na niekompletne i niepoprawne listy wy
borcze, mianowicie co do nazwisk pol
skich, a wreszcie na szykany, jakich się 
rozmaici przewodniczący w wyborach do
puszczali w obec polskich wyborców 
Skargi te, jakie dawniej nadchodziły, 
wcale nie zamilkły ; o wielu z nich pisano 
po gazetach tak polskich jak niemieckich 
a f prywatnie przesłano nam wiele zaża
leń i protestów. Nie wszystkie te zaża
lenia uzasadniono należycie i przekony
wająco, co też być nie może. Wszyscy 
członkowie komisyi rugów wyborczych i 
wysokiej tćj Izby wiedzą bardzo dobrze, 
że np. dowody nieprawnej geometryi wy
borczej można tylko z wielką trudnością 
i przy niemałych kosztach zebrać i że 
w okręgach wyborczych, gdzie taką geo- 
metryą zaprowadzono, gdzie atoli na osta
teczny rezultat to nie wpłynęło, gdzie 
więc nie chce się zanieść protestu prze
ciwko wybranym posłom, jest zbieranie i 
dostawienie wielkiego materyału dowodo
wego , rysowanie kart, wyszukiwanie 
świadków, bez celu.

Mości Panowie! Przy dalszych obra
dach na wyborami, będziemy prawdopo
dobnie mieli sposobność pomówić o kilku 
takich dobrze uzasadnionych protestach i 
zażaleniach. Teraz nie mogę poruszyć 
rozmaitych szczegółów, które innych okrę
gów wyborczych dotyczą, gdyż to nie na
leży do rzeczy. Ponieważ atoli niejedno
krotnie w obec szybkiego załatwienia 
spraw w rej wysokiój Izbie, lub- jak to 
się dziś stało, odłożenia sprawy wyborów 
na koniec posiedzenia, zażaleń naszych 
w całej pełności przedłożyć i uzasadnić 
nie możemy, dla tego uznaliśmy za konie
czne, że należy stanowisko nasze co do 
procedury wyborczej z góry zaznaczyć, 
aby nikt nie sądził, że nie mamy żadnych 
zażaleń do przedłożenia. Poruszę tu tylko 
jeden wypadek, jaki zaszedł przy wybo
rach, o których tu teraz mowa.

W drugim poznańskim okręgu wybor
czym, złożonym z obudwóch powiatów 
poznańskich i powiatu oborni kiego, w 
obwodzie prawyborczym Wełna głosowali 
polscy wyborcy na ks. proboszcza Szot- 
kiewicza z Parkowa. Kilku prawybor- 
ców głosowali, zamiast wymienić nazwisko 
proboszcza, tylko: „Ksiądz proboszcz z 
Parkowa“. Głosów tych nie zapisano w 
protokóle, ponieważ nazwiska wybieranego 
deputata nie wyipieno wyraźuie; głosy 
te uważano jako nieważne. W odnośnym 
proteście wymieniono kilku świadków. 
Natomiast kilka oddanych głosów wybor
ców niemieckich, które padły na administra
tora Pirschera z Wełny, a które został}7 
również oddane bez wymienienia nazwi
ska i bjzmiały: „der Herr Administrator 
aus Wełna“, uznano za ważne i zapisano 
je w listach wyborczych. Ztąd poszło, 
że p. Pirsch otrzymał większość jako de
putowany wyborczy, gdy tymczasem we
dług zapisków obecnego na wyborach 
proboszcza z Parkowa, w razie policzenia 
wszystkich głosów, które na niego odda
ne zostały, byłby on otrzywał 72 głosy 
przeciwko 66, które otrzymał p. Pirscher.

Mości Panowie! Nie chcę się dalćj 
nad tą sprawą rozwodzić. Obecni są tu 
reprezentanci rządu królewskiego; zdaje 
mi się, że dowiedziawszy się o tern, po
winien rząd królewski dać odnośnym 
urzędnikom wskazówkę, aby takich przy
padków więcćj nie zachodziło. Chociaż 
język polski jest jako język urzędowy 
wykluczouy, to jednakowoż niechaj pizy 
wyborach głosy polskie, które przecież 
dla każdego obecnego Niemca są zrozu
miałe, będą uważane za ważne i niech 
się przez takie niepotrzebne formalności 
nie wznieca wśród Polaków goryczy. 

(Brawo! na ławach polskich.)
Następne posiedzenie jutro o godzinie 11. 

Na porządku obrad : ustawa o powiększeniu 
dochodów na utrzymanie policyi.

Berlin, 30 marca. 
(46 posiedzenie.)

Pierwszym przedmiotem obrad są trzecie 
obrady nad ustawą dotyczącą usunięcia szkód 
poczynionych przez powódź w r. 1888.

Dep. Schenckendorff uznaje starania rzą
du w sprawie usunięcia niebezpieczeństwa po
wodzi, ale wyraża ubolewanie, że nie czyni 
się nic, aby równocześnie zapobiedz o ile 
można wylewowi wody w miejscach rzecznych.

Reprezentant rządowy oświadcza się prze
ciw dodatkowi uchwalonemu przy drugiem czy
taniu a odnoszącemu się do regnlacyi rzek.

Izba podtrzymuje dawniejsze swe uchwały 
. i przyjmuje projekt do ustawy bez zmiany.

Również bez dyskusyi przyjęto definity
wnie projekt do ustawy o opuszczeniu 
lub zniżeniu podatków gruntowych w 
skutek powodzi, jako tćż i nowelę do 
ustawy o zaradzeniu niedoli w rejencyi 
opolskićj. Następują drugie obrady nad pro
jektem do ustawy o kosztach królewskiej ad
ministracji policyjnej w gminach miejskich, 
e 6 brzmi podług uchwały komisyi: „W tych 
”mina'.h miejskich, w których prowadzoną jest

R O 8 Y A.
* Z Petersburga piszą do „Kólnisehe 

Ztg“: . .
G.ly car 13 marca, w dniu śmierci swego 

njca, wszedł na mszę do kościoła forteczuego. 
wyszedł naprzeciw niego, jak to jest w zwy
czaju, kapłan i podał mu krzyż do pacołowa- 
nia. Zanim jednak zbliżył krzyż do ust 
cara, miał, ku ogólnemu przerażeniu, krótką 
przemowę, w której wskazał ua znaczenie 
tego dnia, mówił o boskim urzędzie cara i 
zakończył w końcu słowy, iż dwoma naj
większymi nieprzyjaciółmi cara są minister 
dema cesarskiego br. Woroneow-Daszkow i 
prokurator synodu Pobiedonoscew. Car pomi
nął na razie to zajście, lecz zaraz po mszy 
zarządzić kazał dochodzenie. Wynikiem ta
kowego było, iż dotyczącego duchownego 
uznano za obłąkanego i odwieziono do domu 
obłąkanych. Osobistości jednak, które znają 
tego duchownego, zapewniają, iż duchowny 
ten jest Zupełnie zdrów na umyśle.

— Odznaczenie. „Praw. Wiest.“ 
ogłasza następujący ukaz imienny do se
natu rządzącego:

Kustoszowi soboru katedralnego w Chełmie, 
w g.bernii lubelskiej, protorjerejowi Zeno- 
biuszomi Popielowi, oraz małoletnim jego 
dzieciom Zenobii i Konstantemu najmilościwićj 
nadajemy prawo godności szlacbeekićj dzie
dzicznej z tytułu orderu św. Anny Iszej klasy, 
do którego w dniu 8 czerwca 1875 r. zali
czony został ojciec protojereja Popiela, Mar
celi, b. biskup lubelski, wikaryusz eparchii 
ebełmsko-warszawskićj, obecnie biskup połocki 
i witebski.

SZWAJCARYA.
* Nihil iści w Zurychu. Je

den z redaktorów paryskiego „Figara“, 
podróżujący obecnie w Szwajcaryi, miał 
sposobność poznać się i mówić z p. Fi
scherem naczelnikiem policyi municypalnej 
w Zurychu, który z całą otwartością opo
wiedział mu następującą historyę ciekawą 
o niliilistach w głównem mieście szwaj- 
carskiem.

W Zurychu — mówił p. Fischer — 
jest dziewięćdziesięciu ośmiu studentów ro
syjskich i pięćset emigrantów tejże naro
dowości. Pozostają oni pod dozorem poli
cyi. W ich liczbie znajdował się niejaki 
Brinstein, o którym doniesiono policji, że 
zajmuje się studyami chemicznemi; tem- 
bardziój więc był podejrzanym. P. Fischer 
przedsięwziął nawet u niego rewizyą do
mową, ale bez rezultatu, miał go wszakże 
ciągle na oku.

Dnia 7 marca, opowiadał dalćj dy
rektor policyi zurychskićj, doniesiono mi, 
iż dwóch studentów Rosjan pojedynko
wało się wczoraj „na bomby“. Nie wie
rzyłem aui chwili tej wieści, rozpuszczo- 
nćj przez Rosyan zamieszkałych w Zu
rychu i udałem się niezwłocznie na miej
sce spotkauia, zwane Peterbach, a poło
żone na Zuricbberg; jest to jar dość 
głęboki w oddaleniu godziny od miasta.

Wszystko tam pokryte było śniegiem,, 
spostrzegłem od razu, że był tam wybuch, 
skały bowiem, okryte śnieżnym całunem 
miały czarne po sobie plamy, znane do
brze tym, którzy mieli sposobność zajmo
wać się materyami wybuchowemu Jedna 
ze skał dość wielka, pęknięta była na 
trzydzieści części a wreszcie na ziemi 
znalazłem dwie kałuże krwi, nogę ludzką 
i małą flaszkę blaszauą napełnioną bez- 
wonnym, czarnym płynem. Stwierdzi
wszy ten stan rzeczy, włożyłem ową 
małą flaszkę do kieszeni i wróciłem do 
miasta.

„Przystąpiłem natychmiast do prze
słuchania. Z początku odmawiał odpo
wiedzi, ale gdym mu oświadczył, iż mil
czenie jego zmusi mnie do aresztowania 
wszystkich jego kolegów, zaczął mi wów 
czas opowiadać, iż od roku przeszło 
przedsiębrał próby z bombami w okoli
cach Zurychu i że dnia poprzedniego 
próbował dwadzieścia pięć bomb bez re
zultatu, a wówczas popełnił tę nieostro- 
żnośność, iż cheiał jeduę z nich ua miej
scu napełnić płynem. Ręka mu zadrżała 
kropla płynu upadła na nogę, a ból tem 
spowodowany był tak silny, iż bombę z ręki 
wypuścił. Wybuch nastąpił natychmiast; 
Birnstein czując się rannym śmiertelnie za
wołał na Detńskiego, aby się ratował; ten 
ostatni, pomimo ciężkiej rany w piersi 
począł uciekać w stronę Zurychu, ale 
niebawem omdlał. Koledzy nadbiegli i 
przetransportowali obu do szpitala. Wię
cej Brinstein mówić nie chciał, ua wszy
stkie moje pytania o celu zamierzonym, 
naturze płynu itp. żadnej nia dał odpo
wiedzi. Wreszcie, wyjąłem z kieszeni 
znalezioną na miejscu wypadku flaszkę 
i okazałem ją Brinsteinowi, który wnet 
zawołał:

„Zabierałem się właśnie w odwie
dziny do moich Rosyan, Jpewny, że 
znajdę wśród nich7 rannych, gdy znać mi 
dano, iż szesnastu^ Rosyan wyjechało z 
miasta pociągami porannemi, a dwóch od
niesiono do szpitala: był to Brinsteiu i je
den z jego przyjaciół, nazwiskiem Demski. 
Gdym przybył do szpitala, powiedział mi 
doktór: Brinstein jest bez nadziei życia,“

„(Mroźnie panie, ostrożnie! płyn ten 
wybucha przy świetle, rzuć pan flaszkę 
do miednicy!“ — Miednica stała przy 
oknie, wrzuciłem tam flaszkę. W tćjże 
chwili nastąpił straszny wybuch: wszyst
kie okna i wszystkie krzesła w pokoju 
zostały zdruzgotane, a w pięć minut pó- 
źuićj Brinstein już nie żył. Jeszcze te
raz zapytuję siebie, czy ten człowiek, 
w obejściu bardzo miły i wyższćj inteli- 
gencyi, nie chciał w ten sposób mnie się 
pozbyć.

sem, ponieważ głównie do tego wyludnie
nia Czech przyczyniła się długa, 30 letnia 
wojna. Zresztą „Czech“ wykazując liczne 
błędy w mowie Gregra, przypomniał bar
dzo a propos, że już przed bitwą pod 
Białą górą powstańczy rząd protestancki, 
pastwiąc się nad katolikami, niemało przy
czynił się do wyludnienia Czech. Znaną 
tćż jest rzeczą, że żołdnicy tegoż prote
stanckiego rządu, gdy nie otrzymali na 
czas żołdu, rabując i mordując grasowali 
po kraju. Sąd o katastrofie pod Białą 
górą powoli w Czechach stanowczo się 
zmienia. Jest rzeczą pewną, że w tćj 
rozstrzygaj ącćj bitwie po stronie falcgrafa 
Fryderyka, króla czeskiego, stało więcćj 
wojsk niemieckich, aniżeli po drugićj stro
nie cbsarskićj. Jest tćż rzeczą prawdo
podobną, że gdyby falcgraf był się utrzy
mał na tronie za pomocą ligi protestan
ckiej, byłby tak samo zgermanizował 
Czechy, jak to się stało w Saksonij. Na
tomiast interesem cesarza austryackiego 
było tylko przywrócić w Czechach prze
wagę katolicyzmowi, nie zaś niemczyzuie. 
Jakoż wydana po r. 1621 i za rządów 
ks. Liechtensteiua tak zwana „wznowiona 
ordynacya krajowa“ (erneuerte Landes - 
ordnung) szanuje autonomią Czech i nie 
daje pierwszeństwa żywiołowi niemieckie
mu, lecz tylko przepisuje równouprawnie
nie narodowości w Czechach.

Wrzawa o 'nowe stronnnictwo nihili- 
stów czy realistów całkiem przycichła. 
Nikt jdż nie przypuszcza, aby kilku mło
dych profesorów wszechnicy zdołało ni 
ztąd ni zowąd utworzyć poważne stronni
ctwo polityczne. Panowie ci wzięli się 
i.ieoględnie do dzieła. Kilka korespon
dencji, artykułów i interwiewów dzienni
ków wiedeńskich zawróciło im głowę. 
Ludzie z trochę większem doświadczeniem 
w sprawach publiczuych doskonale wiedzą, 
że takie głosy dzienników wiedeńskich, 
zawsze skwapliwie podnoszących wszelkie 
oznaki nowćj rozterki w obozie czeskim, 
nie mogą wcale wpłynąć stanowczo na 
rozwój stósunków! Pomiędzy Staro- a 
Młodoczechami istotnie na teraz nie ma 
miejsca dla trzeciego stronnictwa. Przy 
zbliżających się wyborach ogólnych do
sejmu krajowego walka będzie się toczyła 
tylko pomiędzy Staro- a Młodoczechami. 
Nie będzie jako tako poważnych kandy
datów realistów. Nie będzie tćż specjal
nych kandydatów katolickich, bo Arcy
biskup hr. Schoeuborn wyraźnie i sta
nowczo wypowiedział swą wolę, aby się 
stronnictwo katolickie nie odłączało od 
Staroczechów i nie ułatwiało w ten spo
sób gry kandydatom Spółki gregrowskićj. 
„Czech“ ,też zupełnie przestał doradzać 
utworzenia sanwdzielnćj frakcji katoli
ckiej, a z swćj strony staroczesi zdecy
dowani są zasłużyć sobie na gorliwe 
poparcie ze strony patryotycznego ducho
wieństwa.

W stanie zdrowia burmistrza dr. Szolca 
nastała wprawdzie stanowcza zmiana na 
lepsze, ale dotąd nie wstał z łóżka.

Zwłoków Bozdecha, który znikł na po
czątku lutego, dotąd nie odszukano.

Najpopularniejszy komik czeski Moszna 
dziś obchodzi 25 letni jubileusz swego za
wodu aktorskiego.

KORESPONDENCIE.

1‘raga czeska, 28 marca.
(Hr. Palffy. — Fiasko Gregra).

(XX) Wczoraj odbył się tutaj wybór 
uzupełniający di rady państwa z grupy 
wielkich właścicieli majoratów w miejsce 
hrabiego Liitzowa, który złożył mandat 
poselski. "W mi j-ce jego został wybra- 
Dy hr. Edwaid Palffy Potomek znane
go rodu węgierskiego, hr. Palffy po wuju, 
hr. Kołowracie- Krakowskim odziedziczył 
znaczne dobra i tu osiadł. Już przed 
czterema laty wybrany do sejmu krajo
wego, wygłosił w nim bardzo piękną 
mowę, w którćj podniósł dobituie potrze
bę autonomii, tudzież porozumienia się 
dwóch szczepów krajowych. Hr. Palffy 
odznacza się niepospolitemi zdolnościami. 
W radzie państwa zapewne zajmie wybi- 
tue miejsce. Kiedy w roku Î879 Czesi 
wstąpili do rady państwa, w poselskim 
klubie czeskim reprezentanci grupy wiel
kich właścicieli czyli tak zwanćj szlachty 
historycznej, zajmowali pierwszorzędne sta
nowisko. Znajdował się pomiędzy nimi 
hr. Henryk Clam-Martinie, mąż stanu 
niepowszednich zdolności, zahartowany w 
długićj walce politÿcznéj. Choć rnnićj 
znany w szerszych kołach, ale także bar
dzo zdolny brat jego hr. Ryszard Clam- 
Martinic, dalej energiczny książę Karól 
Schwarzenberg, książę Jerzy Lolkowie, 
obecnie marszałek sejmu krajowego sta
nowili razem zastęp polityków pierwszo
rzędnych. Atoli hr. Henryk Clam-Mar- 
tinic umarł, a trzej wymienieni po nim 
magnaci przenieśli się do Izby Panów. 
W skutek tego frakeya arystokratyczna 
w klubie czeskim straciła dużo na da
wniejszym wpływie. Nie było tam niko
go, któryby był mógł zająć miejsce ś. p. 
hrabiego Henryka' Clam-Martinica. Zdaje 
się jednak, że wybrany wczoraj hr. Palffy, 
pierwszy Madziar wstępujący do wiedeń- 
skićj rady państwa, posiada dosyć zdol
ności, aby z czasem zająć miejsce hr. 
Clam-Martinica lub ks. Lobkowicz.

Staje się rzeczą coraz widoczniejszą, 
że gwałtowna mowa Gregra przeciwko 
ks. Liechtensteinowi w Czechach nie wy
warła wcale korzystnego dla mówcy wra
żenia. Dawnićj, po każdćj mowie Gregra, 
ze wszech stron nadchodziły do „'NJaro- 
dnich listów“ depesze gratulacyjne, sypały 
się jak z rękawa rezolucje i adresy 
młodoezeskich reprezentacyi miejskich i 
okręgowych. Tym razem aparat agita
cyjny’ Młodoczechów nie funkeyonuje w 
tymże kierunku. Nie czytaliśmy dotąd 
w „Narodnieh listach“ ani jednćj grata- 
łacyi, natomiast organ stronnictwa nie
mieckiego ogłasza takie depesze od nie
mieckich stowarzyszeń i rad miejskich. 
P. Gregr mógł się zatém przekonać, że 
i jego wymowa tylko wtedy trafia do 
serca rodaków, gdy przemawia przeciwko 
lewicy, nie zaś gdj7 w namiętny sposób 
zaczepia sprzymierzoną frakcyą prawicy. 
Twierdzenie Gregra, aby ks. Karól Liech
tenstein,. prapradziad dzisiejszego posła, 
był tak wyniszczył Czechy, że z 3 (wła

ściwie 27a) miliona luduości pozostało 
tylko 800,000, już dla tego jest nonsen-

NIEMCY.
* Berlin, 31 marca. „Reichsan- 

zeiger“ publikuje rozkaz cesarski, doty
czący rozdziału naczelnej komendy mary
narki. Rozkaz brzmi:

Po ustanowieniu etatu Rzeszy za rok 
1889/90 postanawiam niaiejszem, stosownie 
do mych intencyi wyrażonych pod dniem 2 
listopada zeszłego roku, co następuje:

1) Naczelna komenda marynarki zostaje 
z dniem 1 kwietnia r. b. oddzieloną od ad
ministracji tćjże i będzie wykonywana przez 
komenderującego admirała mianowanego prze
żeranie, i stosownie do moich rozporządzeń. 
Obowiązki i prawa admirała są równe obo
wiązkom i prawom komenderującego jenerała 
w armii.

2) Administracya marynarki wykonywana 
będzie przy odpowiedzialności kanclerza Rze
szy przez sekretarza stanu w urzędzie mary
narki Rzeszy z atrybucyami naj wyższćj wła
dzy Rzeszy.

Berlin, 30 marca 1889.
Wilhelm I. R- 

Bismarck.
Równocześnie zamianowany został do

tychczasowy* dyrektor departamentu mary
narki contre-admirał Heusner sekretarzem 
stanu urzędu marynarki Rzeszy.

— Nowy ślązki Thümmel. Pastor 
v. Treskow w Kamieńcu wydał byoszurę 
p. t. „Unterscheidungen der evangelischen 
und römischen Kirche“ w celu pouczenia 
i nawrócenia tych katolików, którzy znu
żeni naukami Kościoła rzymskiego pragną 
przejść na łono protestantyzmu, o czein 
zresztą donosiła już czasu swego uaprżód 
pastorska gazeta „Schles. Morgenblatt.* 
Każdy katolik z łatwością będzie mógł 
przejrzeć, jak wyuzdana złość i niena
wiść stara się tu zohodzić i wyśmiać 
religią katolicką. Pastor v. Treskow 
nie szczędzi oszczerstw i bluźnierstw. 
Nabożeństwo dla Najświętszej Maryi 
Pauuy zowie on bałwochwalstwem, czy
niąc w ten sposób wszystkich katolików 
bałwochwalcami! Najśw. Maryą Pannę 
stara się pastor ogołocić z najpiękniejszej 
jej cnoty! Tego rodzaju pisma zagrażają 
wręcz pokojowi religijnemu i zasługują 
nietylko na naganę stanowiska moralnego, 
ale i na karę odnośnych władz państwowych.

„Demski źyje jeszcze, przesłucham go 
w najbliższych dniach, przesłucham również 
sześciu innych Rosyan, którzy brali udział 
w przewiezieniu rannych do szpitali i na 
tem śledztwo zakończę. Osobiście jestem 
przekonany, że Brinstein był niewątpliwie 
jednym z naczelników partyi rewolucyjno- 
socyalistycznej: był on w szeregach pier
wszych dziesięciu numerów, gdyż auarchiści 
numerowani są według swych zasług. A 
nie kuul on spisków w żadnym określonym 
celu, t. j. bomby przez niego sporządzane 
nie były przeznaczone dla tej lub innej 
osobistości; były przygotowywane na wszel
ki wypadek...“ Oto najbardziej zajmującą 
część wywodów dyrektora policyi w Zu
rychu.
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Woda w Warcie przybrała dziś w nocy 
do 6 m. 68 ctm., t. j. do takićj samej wy. 
sokości, co zeszłego roku. Od godziny 4 
poczęła opadać i do godziny 8 opadła o 6 
centimetrów.

W gimnazjum Fryderyka W’ilhelma oraz 
w szkole realnej przerwano naukę.

W kościele Bożego Ciała stoi woda na 
2 metry wysoko.

W Pogorzelicy opadła woda do wczo- 
raj o 10 ctm., t. j. do 4 m. 27 ctm. Dzi-1 
siaj wynosi tamże stan wody 4 m. 17 ctm. i

Z Pogorzelicy piszą nam pod dniem j 
30 marca. Wał, jak Niemcy mówią „Deiche,“ ’ 
jest wyrzuceniem pieniędzy w wodę, i on ni- 
gdy wody nie powstrzyma, a szkody wyrządza 
bardzo wiele. Myślą rządu było zachować od 
zalewu Szczonów, Gąsiorów itd., tymczasem 
te włości wskutek tego naj więcćj szkody mają.
A to dla czego ? Oto jak woda przerwie, 
a w tym roku aż w 4 miejscach blisko do 20 
metrów, wtedy woda z całą gwałtownością i 
zalewa, rwie, robi doły i niszczy grnnta, gdy 
tymczasem, gdy nie było tego walu, wtedy 
woda w miarę podnoszenia się, równo i po
mału się rozlewała. I mimo wysokiego stanu, 
dawniej tyle szkód nie było. Dalćj zwężySj 
zanadto tym wałem koryto samćj rzeki, tak, 
że odpływ za trudny, woda rzuca się w bok 
i całą siłą uderza na wał. Wał nie jest 
usypany równolegle z rzeką, ale przeciwko 
rzece, samo się przez się rozumie, że nacisk 
wody jest ogromny i choćby jeszcze raz tak 
silnym był, musi pęknąć. Inna rzeczby była, 
gdyby wał równolegle z Prosną usypano tuż 
za Komorzem, a potem ztamtąd równolegle 
z Wartą aż do Dębną, i gdyby tak silny byl, 
jak obecna tama tuż przy Pogorzelicy, wtedy 
by wstrzymał wodę. Obecnie biła woda prą. 
dem swym naturalnym wprost na tamę, a 
więc z daleko większą siłą i naciskiem, ani
żeli by to było, gdyby wal był równolegle z 
rzeką.

Pogorzelica z 27 na 28 stała cała we 
wodzie, na probostwie w pokojach stała 
na dobrą stopę, w kuchni do 1 metra 
ięgała, bo oknem się już lala. Nagle 
wał pękł i woda z pokojów ustąpiła. I 
Bogu dzięki! Ale biedny Szczonów, Gąsio-1 
rów słyszy łoskot i ryk wody, ludzie chronią I 
się na wyżyny, szczęściem, że to już nad ra-1 
nem. Przeciwko tćj tamie Parnchów, Anto
nin, Komorze będą remonstrować, a i Pogo
rzela do tego się przyłączy. — Na rządowćj lo-; 
dzi płynęło 2 żandarmów (było to 28 b. m.), i 
sołtys z Szczoaowa, rządzca ze Smiłowa Gum- 
pert, budowniczy Kosel, jeszcze jakichś 2 ńty 
nych i dwóch wioślarzy. Mieli oni zamiar 
dostać się z Szczonowa do Pogorzelicy i 
wprawdzie przez jednę taką przerwę, gdzie 
woda z największą gwałtownością pędziła, 
przewracając bałwanami i wyrywając drzewa. 
Prąd wody porwał łódkę i przewróci! ją- 
Trzech z tych podróżnych dostało się na prze
wrócone czołno, pięciu weszło na rozmaito 
drzewa, dwóch przepłynęło tak zwaną starą 
rzekę. Z Pogorzelicy przeprowadzono ostate
cznie łódkę przez wał, i tak tych 8 uratowa
no. Pog- rzelica ma zupełnie prz-rwaną ko- 
munikacyą, jak wyspa obecnie wygląda Wo
da szybko ustępuje i coraz więcej pokazuje 
się wielkie spustoszenie. Pomocy będzie po- 
trzeba dla biednego ludu, który po drugi raz 
tak straszną powódź przechodzi.

Towarzystwa i Spółki- [

Zgromadzenie „Kółka rolniczego dla B* 
łych posiadłości zawiązanego w Głuszynie j 
odbędzie się w Piotrowie u prezesa w.pKJ- | 
szlą niedzielę o godzinie 4J/a po południu, | 
którćm po wyczerpntęcin zwykłego progi'»®1 | 
wylosowany zostanie źrebak roczny ofiarowauj «• 
przez JWielm. J. M. z K. O jak najlicż^il ' 
szy współudział członków z synami, ni-czl"’’ f 
ków, księży i panów prosi uprzejmie Zarżą1,

Walne zebranie Towarzystwa Nauko»# 
Pomocy Imienia Karola Marcinkowskiego ® 
powiat wyrzyski odbędzie się w Nakle we » ;
rek dnia 9 kwietnia r. h. o godzinie 
po południu w lokalu p. J. Biniakowskw I

Sprawozdanie roczne z czynności TowaM? | 
stwa „Przytulisko“ w Berlinie za rok 18

Przypominamy, że celem „ Przytulisk^ | 
jest wspieranie Polaków przybywający1^1 I 
Berlina radą, udzieleniem przytułku i P0®0#ł 
uznanej za potrzebną i możliwą według »a 
kasy Stowarzyszenia, aby zagrodzić szuktcj 
wsparcia jnż to po towarzystwach P°1S 
już to po domach prywatnych. a i

Towarzystwo liczy obecnie 72 czy1® | 
członków, wstąpiło 15, ubyło 3 z P°

DodaW



Dodatek do Kuryera Bosmańskiego Nr. 76.
Wtorek 3 Kwietnia 1889,

wyjazdu lub innych okoliczności, pozostało na 
bieżący rok 68 czynnych członków ; posiedzeń 
odbyło Towarzystwo 11 zwyczajnych, 1 walne 
i jedno zarządu. Liczba uczęszczających na 
posiedzenia członków wynosiła przecięciowo 18. 
Oprócz uroczystości rocznicy Towarzystwo 
nrządziło latem jednę wycieczkę i w jesieni 
jedno przedstawienie amatorskie na korzyść 
Towarzystwa.

Z dochodów swoich utrzymuje Towarzy
stwo „Przytulisko“ przy Kleine Andreasstr. 
Br. 4 mieszkanie i pomieszczenie, w którem 
daje przybyłem tu wędrownym rodakom przez 
trzy dni bezpłatny nocleg, śniadanie, obiad 
fkolacyą, oraz jeżeli zarząd uzna za po
trzebne także bilet z powrotem do kraju.

Towarzystwo „Przytulisko“ dało przytułek 
w ubiegłym roku 270 mężczyznom i 10 nie
wiastom, ze wszystkich dzielnic Polski. No
clegów udzielono 695, śniadań 664, obiadów 
422, kolacyi 570. Następnie będącym w 
Przytulisku“ w czasie świąt uroczystych, 

jak Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy, wy
prawiono gwiazdkę i święconkę.

Oprócz tego odebrały 3 osoby najpotrze
bniejszą odzież.

Wysłało Towarzystwo własnym kosztem 
10 osób z powrotem do kraju, a 7 osób ko
sztem osób prywatnych za rekomendacyą 
„Przytuliska“.

Stan kasy jest następujący: Remanent 
z roku 1887 211,63 m. Dochodu w roku 
ubiegłym było 575,70 m.; razem 787,23 m. 
Rozchod w roku ubiegłym wynosił 549,40 m. 
Pozostaje w kasie na rok 1889 237,83 m.

Na rok bieżący zostali wybrani do za
rządu następujący panowie: Józef Kościelski, 
jako Patron Towarzystwa „Przytuliska“, 
w miejsce ś. p. Teofila Magdzióskiego, 
Hennig jako prezes, Berkan zastępcą prezesa, 
Leon Grudowski jako sekretarz , Wróblewski 
jako zastępca, Gryca jako skarbnik, Radzi

szewski jako zastępca, Cybulski jako gospo
darz „Przytuliska.“ Na okręgowych wybrani 
następujący panowie: Skąpski, Berkan, To
maszewski, Grylewicz, Kopeć I, Kopeć II, 
Bobowski i Łukowski.

I Zebrania zwyczajne „Przytuliska“ odby
wają się co miesiąc w pierwszą środę po 
pierwszym każdego miesiąca, wieczorem o go
dzinie 9, przy Komandanten Str. 20 (Armin 
Sallen).

Zarząd:
Leon Grudoicski, 

sekretarz. 
Ritterstr. 115.

Hennig,
prezes.

Skalitzerstr. 54. 
Gryca, 
skarbnik.

Linden8tr. 66.

Cybulski,
gospodarz „Przytuliska.“ 
Kleine Andresstr. 4.
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niejscowa, jrawincyonalna i zasraniem.
Poznań, poniedziałek 1 kwietnia,

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radź- 
cy sądu ziemiańskiego Jorckowi w Gdańsku 
order orła czerwonego trzeciój klasy z przepaską.

8. p. dr. Teofil Kaczorowski,
radzca zdrowia, znakomity lekarz na cho
roby wewnętrzne, teść pierwszorzędnego 
poety Adama Asnyka, rozstał się z tym 
światem dziś w nocy po godzinie 12-tej. 
Nieboszczyk już od roku przeszło zaczął 
mocno niedomagać, ale niestety podróż do 
Włoch podjęta w celu ratowania nadwą
tlonego zdrowia tylko bardziej jeszcze przy
czyniła się do jego podkopania. Po po
wrocie do Poznania chory gasł powoli, 
aż nareszcie śmierć przecięła pasmo dni 
tego zasłużonego męża w domu SS. El
żbietanek,§.w którym zmarły znalazł naj
troskliwszą opiekę.

I Obszerniejszy życiorys zmarłego od
kładamy do jednego z późniejszych nume
rów naszego pisma.

S. p. ks. Wawrzyniec Szajkowski 
proboszcz witaszycki, którego kultukampf 
nie oszczędził, kilkoletni współpracownik 
pisma naszego tak podczas pobytu swego 
w Galicyi, jak i później w Poznaniu, zmarł 
wczoraj w 42 roku życia, a szesnastym 
kapłaństwa. R. i. p.
* * Howy przykład parytetyczno
ści w szkole. „ Frankenstein-Munśterb. 
Ztg.« pisze co następuje:

Prawie codziennie czytamy w gazetach ka
tolickich różnych dzielnic monarchii pruskiej 
przyczynki do rozdziału o parytetyczności w 
szkole. Istnieją miejscowości, gdzie 80 do 
łóO i więcej dzieci katolickich musi uczęszczać 
do szkoły protestanckiej, i gdzie prośbę o za
łożenie osobnej szkoły katolickiej odparto 
nwagą, że taka szkoła nie jest potrzebną. 
Z drugiej strony atoli zdarza się, że 10 — 12 
dzieci protestanckich uchodzi za wystarczającą 
liczbę, aby kwestyą potrzeby szkoły protestan
ckiej załatwić w sensie dodatnim. Ciekawego 
przyczynku do tego rozdziału dostarcza sławne 

|Bejsce pielgrzymek śląskich, miasteczko Warta. 
Bzieci protestanckich jest tam ogółem sześć,

• z których dwóch uwzględnić nie należałoby, 
b Sdyż rodzice ich przebywają tylko chwilowo 

* Warcie. Nadto w odległości 15 lub naj- 
^’Ccej 20 minut znajduje się miejscowość z 
Protestancką szkolą, kościołem i posadą pastora, 
tak je owe 6, odnośnie 4 dzieci protestanckie

wygodnie mogły uczęszczać do Aamtajszej 
szkoły. Mimo to rejeneya wrocławska stwier
dziła, żę we Warcie potrzebną jest szkoła 
protestancka i wedle ostatniego nnm. „Amts- 
blattn“ udzieliła pewnej pannie koncessyi na 
założenie takiej szkoły.

Difficile est satiram non scribere!
* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 

miasta Poznania złożył p. dr. Chłapowski 10 
marek. — Dalsze składki chętnie przyj
mujemy.

Teatr polski w Poznaniu. Towarzy
stwo tutejsze dramatyczne wyjeżdża w dniu 
jutrzejszym do Inowrocławia i grać tam będzie:

We wtorek dnia 2 b. m. komedyą Abra- 
hamowicza „Pospolite ruszenie“,

W środę dnia 3 b. m. komedyą Aleks, 
hr. Fredry „Wielkie bractwo“.

W czwartek dnia 3 b. m. komedyą Bar- 
riera i Thibaut „Na łasce zięcia“.

W sobotę dnia 6 b. m. obraz historyczny 
J. I. Kraszewskiego „Równy wojewodzie“.

W niedzielę dnia 7 b. m. obraz dramaty
czny przez Gutowskiego „Wnnk Tumrego“.

Z Inowrocławia powraca Towarzystwo dra
matyczne do Poznania i grać będzie:

We wtorek dnia 9 b. m. tragedyą Szyl- 
lera „Zbójcy“.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 11 b. m. komedyą „Mo- 

tylomania“.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim do 

niedzieli zamknięta.
* Na dochód Towarzystwa Pań Miłosier

dzia św. Wincentego a Paulo czytać będzie 
ks. dr. Kubowicz „O niewolnictwie w Afryce“ 
dnia 9 kwietnia o godzinie 6 wieczorem w sali 
bazarowćj.

Odczyt na rzecz powodzian, zapowie
dziany przez Towarzystwo „Staszyc“ na dzień 
dzisiejszy o godzinie 8 wieczorem na sali hr. 
Działyńskieh, odroczono na życzenia z 
rozmaitych stron na czas później-zy.

Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy- 
jac:ół Nauk odbędzie swe zwyczajne posiedze
nie w środę 3 kwietnia na sali posiedzeń. Na 
porządku dziennym: 1) Wykład „O wnętrznia- 
kach“. 1) Referaty. 3) Sprawy bieżące.

* Kontrole wiosenne na Placu Działowym 
odbędą się w r. b. w następujących dniach 
(rano od godziny 8, po południu od godziny 2). 
Dnia 8 kwietnia rano: rezerwa i urlopniey sta
wieni do dyspozycyi: piechoty prowincyonalnćj 
litera A do J, po południu litera K do O. 
Dnia 13 kwietnia rano litera P do S, po po
łudniu litera T do Z oraz rezerwa i urlo- 
pnicy stawieni do dyspozycyi: rzemieślników 
ekonomicznych, żołnierzy roboczych, pomocni
ków rusznikarskich, wojska kolejowego, oddziału 
balonowego, aspirantów na kasyerów i stawie
ni do dyspozycyi władz kompletowych. Dnia 
15 kwietnia rano rezerwa i urlopniey stawieni 
do dyspozycyi: gwardyi, artyleryi polowój i pie- 
szćj oraz pionierów; po południu: strzelców, 
konnicy, trenu, pomocników lazeretowych, am
bulansów, dozorców chorych, piekarzy wojsko
wych, lekarzy niższego stopnia, farmaceutów, 
personału weterynaryi i marynarki. Dnia 23 
kwietnia rano: landwera I powołania piechoty 
prowincyonalnćj litera A do J; po południu 
litera K do O. Dnia 24 kwietnia rano litera 
P do ó'; po południu litera T do Z, oraz 
landwera I powołania rzemieślników ekonomi
cznych, żołnierzy roboczych, pomocników ru
sznikarskich, wojska kolejowego, oddziału ba
lonowego, aspirantów na kasyerów i stawieni 
do dyspozycyi gwardyi, artyleryi polowój

oraz pionierów. Dnia 25 kwietnia 
rano landwera I powołania gwardyi, artyleryi 
polowój i pieszój, oraz pionierów: popołudniu: 
strzelców, konnicy, trenu, pomocników lazare
towych, ambulansów, dozorców chorych, pieka
rzy wojskowych, lekarzy niższego stopnia, far
maceutów, personału weterynaryi i marynarki. 
Dnia 26, kwietnia rano wyćwiczona rezerwa 
wszelkich gatunków broni; po południu nie- 
wyćwiczona rezerwa wszelkich gatunków broni 
litera A do J. Dnia 27 kwietnia rano litera 
K do jB; po południu litera 8 do Z. — 
Kto się nie stawi, karany będzie aresztem.

* Do miejskiej szkoły średniej nezęszczoał 
w końcu ostatniego kwartału roku szkóluego 
1888/89 w ogółu 1569 dzieci i to 459 ka
tolickich, 747 ewangelickich i 363 żydo
wskich ; 262 polskich, 1307 niemieckich;
1426 miejscowych, 143 zamiejscowych. Liczba 
chłopców w 17 klasach wynosiła 942 (303 
katolików, 445 ewangelików, 194 żydów; 176 
Polaków 766 Niem.; 831 miejsc., 111 zamiejsć.). 
Frekwencya w poszczególnych klasach wyno
siła 21 (w I) do 79 (w VIIb);z31 uczniów, 
którzy na początku roku szkolnego do klasy 
I uczęszczali, otrzymało 3, którzy w ciągu roku 
szkolę opuścili, świadectwo odejścia, jeden z 
nich przeszedł do gimnazyum, dwóch przygo
towuje się do semiuatynm nauczycielskiego. 
15 uczniów (w wieku 15 — 18 lat) ukoń 
ezyło obecnie kurs i występują z końcem roku 
ze szkoły ; 6 zamierza jeszcze atoli pozostać 
drugi rok w I klasie. — Liczba dziewcząt 
w 13 klasach wynosiła 627 (156 katoliczek. 
202 ewangeliczki, 169 żydówek ; 86 Polek, 
541 Niemek; 595 miejscowych, 32 karniej- 
scowe). Frekwencya w poszczególnych klasach 
wynosiła 28 (w I), do 75 (w VI. Z 37 uczennic, 
które na poez. roku do kl. I uczęszczały, odchodzi 
obecnie po ukończeniu kursu 25 (w wieku 14 
do 17% lat); dwie zamyślają atoli pozostać 
jeszcze przez jeden rok w I klasie. — 
W skład kolegium nauczycielskiego wchodziło 
w tym roku: rektor Gericke, 27 nauczycieli 
i nauczycielek szkół średnich, 7 nauczycielek 
zwykłych, 2 nauczycieli religii żydowskiej, 6 
nauczycielek robót ręcznych i miejski nauczy
ciel gimnastyki — ogółem 44 siły nauczy-

cielskie. — Rok szkolny kończy się w środę 
dnia 10 kwietnia, nowy rok rozpocznie się 
dnia 25 kwietnia r. b.

Gniezno. W piątek odbył się w gim
nazyum tutejszóm egzamin sześciu abituryen- 

Wszyscy otrzymali świadectwo doj
rzałości.

W znanej sprawie nauczyciela Semrau’a, 
przeniesionego z Gniezna do M. Gladbach wbrew 
życzeniu tamtejszój reprezentacyi miejskiój, po- 
daje „M. Gladb. Volks Ztg.“ następujące 
szczegóły:

„Na porządku dziennym posiedzenia repre
zentacyi miasta tutejszego (München-Gladbach) 
z dnia 20 lutego b. r. była sprawa, która i 
dla szerszych kół pełna jest interesu.

Oto w zeszłym roku ogłoszony był wakans 
jednej z posad nauczycielskich przy tutejszój 
katolickiej szkole ludowej. Z kilku kandyda
tów, którzy się zgłosili, postawił tutejszy do
zór szkoły stosownie do przysługującego mu 
prawa, jednego na pietwszóm miejscu w tóm 
pewnóm oczekiwaniu, że królewska rejeneya 
odpowiednio do dotychczasowego zwyczaju te
goż na posadę ową powoła.

Inaczój się jednakże stało. Rejeneya roz
porządziła, nie zważając wcale na życzenie do
zom szkolnego, aby miejsce wakujące powie
rzono nauczycielowi Semrau z Gniezna. Wszel
kie przedstawienia reprezentacyi miejskiój były 
daremne. Nauczyciel Semran tnusiał ojczystą 
ziemię opnścić, by objąć po-adę tu w München- 
Gladbach.

W obec dokonanego czynu, uważała repre- 
zentecya miasta za swój obowiązek przynaj 
mniej stronę finansową tej sprawy bez strat 
dla miasta załatwić i przeszkodzić niesłuszne
mu obciążaniu takowego.

Ponieważ nauczyciel Semran już 21 lat 
służby miał po za sobą, któró przy szkole 
w Gnieźnie spędził, mnsiała być załatwiona 
kwestya, kto przy późniejszóm emerytowaniu 
pana S. opłacać będzie kwotę pensyi, przypa
dającą za owe 21 lat ubiegłej służby. Obo
wiązku tego nie mogło miasto München-Glad
bach wziąść -na siebie z tej prostej racyi, że 
ów nauczyciel mu nie służył i że sobie jego 
ustanowienia wcale nie życzył. Zarząd miasta 
ndał się z odnośnem pytaniem do król, rej 
cyi; lecz ta odpowiedziała, że tymczasem 
ma żadnego powodu do zajmowania się kwe
styą emerytury p. S.

Nie zadawalając się taką odpowiedzą, udało 
się miasto z rekursem do ministerstwa oświe
cenia, zkąd jednakże taka sama doszła je od
powiedź.

Minister pisze :
„Rejeneya trzymała się w granicach praw, 

jakie jój przysługują ; rada miejska nie ma 
ani prawa zatwierdzania nauczycieli, ani czy
nienia takowego zależnem od pewnych warun
ków. Przy ustanowieniu emerytury dla pana 
S., rozstrzygać będą odnośne prawa, tymcza
sowo zaś nie ma żadnego powodu do wydania 
już teraz w tej sprawie jakiejkolwiek decyzyi.

Zanosi się więc na to — tak kończy 
„Gladbacher Volsk-Ztg.“ — że miasto MUn 
cfien-Gladbach będzie musiało w razie emery
towania p. S. z kasy własnej opłacić kwotę, 
przypadającą za 21 lat służby, które p. S. 
w Gnieźnie spędził“.

* Śmigiel. Z przyjemnością prawdziwą 
chwytam dziś za pióro, aby Szan. Redakcyi 
„Kuryera“ chociaż w krótkości opisać, jak 
lud umie uszanować cichą pracę kapłana, który 
chociaż tylko miesięcy kilka przebywał 
tejszój parafii, ale swą dla wszystkich bez 
wyjątku łagodnością, dobrocią i miłosierdziem 
dla biednych, umiał sobie zdobyć serca para
fian. To też wieść, że z dniem 1 kwietnia 
ks. Michałowicz ma opuścić tutejszą parafią, 
rozbiegła się lotśm strzały, a parafianie chcąc 
uczcić tego zacnego pracownika, ubrali pięknie 
wielki ołtarz w zieleń i kwiaty, przy którym

ostatni odprawił sumę. Pięknem i 
rozczulającem było przemówienie ks. M. od 
ołtarza do ludu, w którem dziękował za ten 
objaw wdzięczności dla siebie. Żal jest ogólny 
w parafii, że traci tak godnego kapłana, który, 
jak to mówią, jest „do Boga i do ludzi.“ 

Jeden za wielu.
* Peplin. Ksiądz proboszcz Pol ach o 

w s k i z Glnbczyna, dziekan dekanatu k a - 
mieńskiego, zrezygnował dla choroby 
z urzędu dziekańskiego.

* Obfite źródło nafty. Z Rymanowa do
noszą pod dniem 29 bm.: Wczoraj w Ruda
wce w kopalni p. hr. Kwileckiego w szybie 
„Jadwiga“, wywierconym przez inżyniera Fi
lipa Lewickiego podług wytycznej dyrektora 
J. N. Gniewosza, w głębokości 245 metrów 
wielki wybuch ropy 45-stopniowej, sięgającej 
fontanną do szczytu wieży wiertniczej. Przy
ległe pola zalane ropą.

* Nowa kopalnia złota Niedawno od
kryto w Meksyku nową kopalnią złota, nad
zwyczaj podobno obfitą. Znajduje się ona w 
Santa-Tarenta, w obrębie Santa Clara na 
północy od kalifornijskiój zatoki i 400 kim. 
od amerykańskiego portu San-Diago. W mie
ście tóm wszystkich ogarnęła prawdziwa go
rączka złota i to do tego stopnia, że wy- 
ehodźtwo przybrało przestraszające rozmiary. 
Służba hotelowa, urzędnicy przy pocztach i 
kolei źelaznój, wszystko ncieka i szuka szczę
ścia wśród nowyeh pokładów. Ruch ten nie
zwykły jeszcze silniej' daje się uczuć w Enei- 
nada, przystani morskiój Dolnój Kaliforni, 
znajdującój się podobnież o 300 kim. tylko 
od Santa-Tarenta. Cała ludność męzka opu
ściła miasto, nawet okręta nie mają już swych 
załóg. W banku handlowym w Sant-Diago, 
jakiś pan przyszedł złożyć worek piasku zło
tego, przedstawiający wartość 14,000 dolarów, 
a uzbierany przez owego pana

siedmiu godzin. Podług zwyczaju poszuki
wacze złota sami między sobą utrzymują po
rządek i policyą i to bez litości dla złodziei.

Mówiące lokomotywy. Słynny Amery
kanin Tomasz Aloa Edison, wynalazca tele
fonu, fonografu, megafonu, mikrotazy metru, 
który karyerę swą zaczął, jako jedenastoletni 
chłopiec, od sprzedawania gazety na pociągu 
kolei źelaznój w Great - Trunk, późnićj 
będąc urzędnikiem przy telegrafie, obznajmił 
się z nauką o elektryczności, wsławił się 
znowu nie mniój ciekawóm odkryciem.

Nowy wynalazek zmieni cały dotychczaso
wy system znaków przy usłudze kolei żela
znej. Są to „mówiące lokomotywy“ czyli tak 
zwany „lingograf“, mały przyrząd złożony z 
rurek, nitek miedzianych i klawiszów. Znaj
duje się w nim jeszcze pudełko, w którem są 
złożone fonogramy, w porządku, w jakim je 
maszynista potrzebuje. Na zewnątrz przywią
zany jest rodzaj trąbki, .przez którą przecho
dzi para, podczas gdy maszynista włada kla
wiszami. I tak n. p. jeżeli pociąg zbliża się 
do tunelu, to maszynista wygra na fonogramie 
wyraz „tunel“ a lokomotywa go wrzaśnie tak 
donośnie, że jej straszny głos milę się usły- 

Gdy pociąg wjeżdża na dworzec, loko
motywa oświadczy zkąd przybywa, lub gdy 
grozi niebezpieczeństwo, ona uprzedzi o tóm 
podróżnych i zawiadomi ieh co mają czynić, 
czy siedzieć na miejscu, czy wyskakiwać z 
prawćj lub z lewój strony. Gdy pociągi 
spotkają się w drodze, wzajemnie się pozdra
wiać będą.

Edison otrzymał już patenta, a jeden z in
żynierów a zarazem właściciel kolei żelaznej 
wschodniej, będzie robił publiczne próby tego 
nowego a tak dziwnego wynalazku.

* Amerykanie otworzyli w Nowym Jorku welt, 
panoramę wodospadu Niagary. Widzi się tam 
i słyszy spadek wody. Seryą fonographów, 
które uchwyciły szum kaskady,

Csnytarg. wPainaniu
dnia 1 kwietnia 1889.

Pszenica . . 1
Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groeh wrzący .

„ na paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 

i latowy 
Wyka . . .

17 140(16:20
13 3012«o 
12 - 11 
12 80 12

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłur 

„Pos Zeit." jak następuje:
Spokojne powietrze lub lekkie i słabe wiatry, 

poczęśei pogoda, poczęści mgła lab para mglista, 
zresztą sucho, temperatura mało zmieniona, nocą 
przymrozki. Przy wybrzeżaeh zaostrzające się 
wiatry.

pod płótnem, odwijają się automatycznie — 
widzowie mają więc zupełne wrażenie ■wodo
spadu. Ci Amerykanie nie wątpią o niczem.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2.o 
kwietnia św. Franciszka z Pauli.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 34. 
Zachód o godzinie 6 minut 34

(Nadesiaąo)«
Najwięcej w mat< 

dzic

4?
materyat obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód jest

W ciągu roku wychodzi 
numerów mód, 28 num treści bel- 
letrystycznśj i co najmniój 28. 
dodatków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie- co tydzień 
numer.

Dla Austro-Węgier wychodzi 
z powodu stępia co 2 tygodnie 
numer podwójny. Numera z mo- 

_ darni są te same co w „Moden-
które swoją treścią zawierającą około 2000 

ryciu i tekstu, wiele więcej podają materyału jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie podaje krój fasonów, podług którego można 

umieszczono | samemu wykonywać garderobę dla pań 5

Wiadomości literacKie i artystyczne.
* Gorzelnika wyszedł numer 9 i zawiera: 

Najważniejsze formułki i tabele z teoryi go- 
rzelnictwa, jako podręcznik dla gorzelnika ze
brał K. H (ciąg dalszy). — Gorzelnia do
świadczalna w Berlinie. — Sprawozdanie go
rzelni J. O. Eustachego księcia Sanguszki 
w Krzyżu. — Glos gorzelnika. — Rozmaito
ści — Ogłoszenia.

* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół“
wyszedł nr. 3 na miesiąc marzec i zawiera: 
Do przyszłych „8ukołów“. — Ćwiczenia gim
nastyczne laską żelazną lub drewnianą (ciąg 
dalszy). — Ćwiczenia na żerdziach pionowych. 
— Towarzystwo opieki zdrowia. — Sprawy 
Towarzystw gimnastycznych polskich. — Ury
wki hygieniczne. — Mieczysław Darowski 
(wspomnienie pośmiertne). — Kronika.

jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu
larne aoniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach łub po 
za granicami Niemiec nie Inoże się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco pr/esyła Bkspedycya, Berlin W. 
Potsdamerstr. f8. — W Wiedniu Operngasse 3.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 31 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Bloch z Warszawy, pani Zeysing z Mu- 
rowanćj Gośliny, Skrzydlewski z Mechlina, 
Pawlicki z Poznania, pani Prusiewń z 
z Poznania, Szmyt ze Środy, Węclewski 
z Poznania, Zakrzewicz z Poznania, Hu
lewicz z Parnszewa, Hesse z Głogowy, 
Stan z Poznania, Czarnecki z Poznania.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Popławski z Piły, Garczyński z Zała- 
chowa, Janowski z Gniezna, Piątkowski 
z Gostynia, Talodzieekie z Brzeźna, Żak 
z Galicyi, Meyer z Strzelna, Simon z Po
znania, Zanów, Federow i Angermann ze 
Słupcy, Heickerodt z Drezna, Dr. Jawo- 
rowicz ze Zbąszynia, Faerber z Berlina, 
Górecki z Wrocławia, Bracia Ambrosius 
i Szerling z Poznania, Bobliner z Berlina, 
Paulmann z Wyrzyska, pani Palicka 
z Tarnowa, Barański z Mannheimu, pani 
Załnskowska z familią z Wronczyna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Norymbergskiego stowarzyszonego banku 
4-procentowe obligacye kredytu gruntowego 
serya VII. Najbliższe ciągnienie odbędzie oię 
1 kwi tnia. Przeciwko stratom bnr-u, wy
noszącym przy losowaniu około 3 procent, z - 
bezpiaeza bank pod firmą O .fi N uhurger. 
Be-iin, Franz6:.is;be Sir. Nr. 18, aa premią 
8 fen. za 100 marek.

(K) Fasasiń, 1 kwietnia ( — Sprawa! 
nie giełdowe. )

Stan powietrza: dżdżysto.
Z-t j bez handlu.
O x > w tsft. cicho.

w nj.-iscn (h-z be-zki) to». -m-iat. 60-t 52 20 pł 
70-ta, 32,50 płacono, kwiecień (50-ta) 62,20 płac.. 
(70-ta) 32,50 płac., maj (5' -ta) 52,50 płc., (70 ta) 
32 80 płac, sierpień 5v-ta 53,50 m. 70-ta 33, 
m. wrzesień 50-ta 53.70 m. 70-ta 31,00 m. 

(Sprawozdanie arzędowtj- 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana mrk. w miejscu bez beczki 50-te
52,20 mrk.. 7C-ta 32,50 m, kwiecień 50-ta 52 50 
m. 70-ta 32,80 m,, wrzesień 50-ta 33,90 m. 70-ta

Telegra sn giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Beri! i, 1 kwietna 1889. (Kursa końcowe, 
Kurs z

Pszenica stalćj.
na kwiecień-maj • 
na wrzesień październik

tyle słabo, 
na kwiecień-maj ■ 
na wrzesień-październik

6!ś] rzrp stale, 
na kwiecień-ts aj. . • 
na wrzesień-październik

Okowita spok. 
eksportowa .... 
na kwiecień-maj. . .
na lipiec sierpień . . 
na sierpień wrzesień . 
spożywcza .... 
na kwiecień maj. . . 
na lipiec-sierpień . • 
na sierpień-wrzesie i .

Owies
na kwiecień-maj. . .

Wyp żyta wsp . . .
Wyp.-ckcwity kw eksportowa .

„ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4%......................................
Consol. 3%%.................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznański listy rentowe 
Austryaekie banknoty 
Austryaoka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryaekie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy........................... ..... ■
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 1 kwietnia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj. .. • • • -
na wrzesień-październik nowe 

Żyto słabo.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik nowe 

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj . . •
na wrzesień-październik . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . .

eksportowa. _

35 10 
54 - 
52 70

107 50
104 60 
102 10 
101 90
105 70 
168 50

71 30 
2s7 -

„ na kwiecień-maj eksp. 
„ na sierp, wrzes, eksp. 

Petroleum
w miejscu. ...

34 40
33 30
34 70 
33 50 
54 - 
52 70 
64 20 
54 60

107 50
108 73 
102 —

164 70 
101 50 
42 75

’85 50

144 60

102 90
97 75 
64 75

164 80 
102 25 
42 60

53 70 
34 10 
33 20

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 1 kwietuia. Szegenyi po

wrócił dzisiaj z Pesztu i pozostaje nado- 
tychczasowem swojem stanowisku.
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dr. Teofil Kaczorowski,ladzca zd-ro-^risi,
rozstał się z tym światem, opatrzony kilkakrotnie śś. Sakramentami, dzi
siaj po godzinie 12 w nocy. Pogrzeb odbędzie się z ,kaplicy św. Józefa 
(przy Ogrodowej ulicy) na stary cmentarz farny w czwartek 4 kwietnia 
o 2-giej godzinie po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 
10-tej w kościele św. Marcina. w smnttu 1Mgr,iony

1 57crxa.txls..(1438)

Poznan, dnia 30'mtrea 5889.
Skutkiem wezbrania wody zostało miasto nasze pono

wnie wielkim dotknięte nieszczęściem. Kilka tysięcy ludzi' 
musiało już dotąd swe mieszkania opuścić, a jeszcze prze
widzieć nie można czy i o ile ta liczba się powiększy, gdy.ż 
w.da grozi jeszcze coraz większym zalewem.

Usunięcie o ile możności powstałej ztąd nędzy jest na
szym świętym obowiązkiem. Oprócz ogólnej pomocy, którój 
w pierwszym rzędzie władze miejskie powodzią nawiedzio- 
nym udzielają, spada na nas obowiązek zajęcia się szczegó
łowego, którego doniosłości nie można lekceważyć. •.

Ponieważ jednak wydatków nie jesteśmy w stanie 
z własnych środków pokryć, przeto pozwalamy sobie zwró- 
cić się z pr śbą do miłosierdzia ogółu.

Każda z niżej podpisanych Pan przyjmie chętnie każdy 
i najmniejszy datek.

Poznańskie Stowarzyszenie Pań.
Hrabina Zcdlitz, Baronowa llilgers,

przewodnicząca. zastępczyni przewód.
Panie Andcrsch, Frantz, Berta «Jaffe, Hrabina Pł
udowska, Panna Stroedcl, Panie Kalkowska, Per- 
kulin, Zebu. Notel, Geffers, Tubę, Borgins, Drgler, 
Rosenfeld, Alassenbach, Scheve, Dr. Chłapowska, 

Wilczyńska, Dr. Osowicka.

ISioro nasze znajduje się 
obecnie wsktek powodzi w ho
telu francuskim.

Ód 1-go Kwietnia t. r. mieszkam przy Malej 
Rycerski«y rai. 6 I, p., naprzeciw szkoły miejskiej. Dono
szę zarazem, że td dnia tegoż zaprzes¡ąję wprawiania sztucznych 
zębów. Będę specyalnie leczył i plombował. Obliczam za ce
mentowe plomby 3 mrk., za złote pbmby 10 mrk. (1353)

B-fe« Weclewski,

lekarz-dentysta

Przyjmuję od godziny 9-tśj do 5-tej.

(1433)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

■ (1019) „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

1 zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
| i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader tnniarkawane.

fila powodzi skład mój detaliczny 
przy Barbarach zamknięty

Łaskawych Odbiorców inoids miej
scowych upraszam, aby kapowali na 
filii mojej przy Pólwiejskiej ul. nr. 5,

Zamówienia nadchodzące pocztą 
wykonuję z Garbar.

J. N. Leitgeber.
Pasy skórzane,

parciane, bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej, 
Płyty, węże i sznury gumowe,
O pa ku n ki asbesto we, talkowe i asbesto-grafito we, 
Wszelkie artykuły techniczne dla gorzelni, 

browarów, fabryk i t. d. (1394)
Nakrycia gumowe stołowe rozmaitej wielko

ści i gatunku,
Fartuszki dla pań i dzieci własnego wyrobu, 
Łaiki i piłki gumowe poleca po najtańszych cenach

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka czarnej gumy i bandaży.

Heyducki & Eichstaedt
J^oznaii, Bazar

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Mapy od 75—1,500 marek,
Marsy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne I złotołite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

w sardynki w oliwie
od najlepszych do najtańszych gatunków, marynowanego węgorza 
w galarecie, delikatesowe śledzie zaprawiane w sosie pomidorowym, 1 
winnym i musztardowym, tuńczyka w oliwie, anchovis i elblągskie 
minogi w sądeczkach i częścioyro. (1277) '

prawdziwy szwajcarski, holenderski, ejdamski, strasbarski, 
śmietan owy, ziółkowy, iiinbnrgski, lloqnefort, Chester, Gervais, 
Camembert, Ramatonr i Neuicbatelski.

Grzybki prawdziwe litewskie i krajowe.
Snszone franenzkie śliwki, gruszki, jabłka, wiśnie, apry- 

kozy, brzoskwini? i suszony owoc mięszany (Melange).
Zamówienia na świeże łososie, sędaeze, szczu

paki, okonie, karpie, liny, turboty, sole i homary uskuteczniam 
za poprzedniem zamówieniem jak najakuratniej.

••• A. Cichowicz. ••

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. Kasprowics,
Poznań, Fryderykowska ul. 4. 

przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Pasy ä® maszyn
artykuły gumowe,

ran, PfcAGHTÎ, BLIffllSOROmO. 
liepsemak&lae płachty, icrU aa bab

polecają (2409)

©rłewsfel a Sp.
Poznań, WHkelmowska nlica 21.

Stary 78, j
w domu Spółki Pożyczkowej.

Celem uprzątnięcia składu wyprzedajemy do j
końca tego miesiąca (1148) i
wszelkie materye wełniane na < 
snknie czarne i kolorowe, małe- j 
rye iasne wieczorka we, jedwabie J 
aksamity, płńsze, dywany, cho» 
dniki, płótna, stolowiznę, firanki j 
i t. d. po i niżej cenv zakupu.

J. & T. KAMIEŃSKI,
Skład blawatny, jedwabi i płócien,

POZHań.

We wielkim wyborze w najno- 
wszycli deseniach z fabryk Iran» 

cuzkich i niemieckich
r:

«
i

Otrzymaliśmy zlecenie do wypożyczenia zna
cznych kapitałów na posiadłości ziemskie pod 
hardzo korzystnenii warunkami. (1424)

Przy tem nadmieniamy, że jnż teraz udzie
lamy zaliczek na wełny prane i nieprane, które 
na czas jarmarku w Poznaniu oddane nam będą 
do sprzedaży.

Na żądanie dostarczamy wańtuchów tak do 
brudnej jakoteż do opranej wełny.

Prosimy o zlecenia

Kierski i Spł.
w Poznaniu.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 76 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
5o fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsatniczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowe 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk Gold- 
creame saiicyiowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (028)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37,

z wyśmienitym patentem, z dobrój 
familii, obecnie w miejscu, znająca 
końwersacyą francuzką, angielską 
i niemiecką, przytem muzykalna, po
szukuje innego miejsca od 1 maja 
r. h. Osaskawe oferty uprasza się 
pod lit. M. M. Wałycz p. Wąbrze
źno (Briesen W-Pr.) (1432)

urzędnik gospod.
ż wieloletnią praktyku, żonaty, obe- 
enie rok piąty w jednym z większych 
majątków w Prus. Zach, zarządza
jący, polecony dobrze przez swego 
chlebodawcę, szuka odpowiedniej po
sady od 1. 7. rb. Łaskawe oferty 
przyjmuje pod lit. N, X. postlagernd 
tłelens Westpreussen. (1430

U
ne dame française Ma

dame Leminen (Wodna 
niica 14.) désire pren

dre des pensionnais, qui 
pourraient apprendre le fran
çais par la conversation, en 
outre son mari les aidera 
dans toutes les leçons néces
saires. (1411)

Reinseiguement chez ftli*.
!e professeur Afflottÿ.

♦ W wielkim wyborze

ubrania dla dzieci
polecają (1407)

Os & iWMwOj 
▲ ulica Wiliielmowsła nr. 6.1 j.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Koniak mozelski

(Mosel-Cognac) 
wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do
datku sprytu, premiowany sre
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę iucl. opakowania.

A. L. Elfen,
Dcstylacya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosei).

Partyą używanych, jęcz jeszcze
hardzo dobrze utrzymanych

szorów roboczych
ma na sprzedaż (1426)<D. fiayn.
siodlarz w Swarzędzu.

M
a liczne zapytania ńi 
Szanownych Odbiorów 
powiadam -uprzejmie.' że 
mieszkam w Gnieźnie 

nlica Flory Ifr. 321. 
i Będę 1. i 15. każdego mie

siąca w domu — Przyrzekając sta
ranne i szpieszne uskutecznienie 
udzielonych mi łaskawie wszel
kich zleceń — proszę o dalsze 
zaufanie i pozostaję (1434)

___ z wysokim szacunkiem

B. Bardzki.

ńioich

OBICIA I KOLOSY
GO 33,©£3 w

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

lub kto chce dobra kupić, 
Fen nrech się tylko i zaufaniem zgłosi Do
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i hupujęcyct

Hii
1--------- ■ , !..---- — 9 1
Cierpiącym na podagrę i reu- i- 
mstyim poleca się pra-wdziwy {

fe j ïôîecwy Cérode’rdom¿ vvy° L

Dwóch pensyonarzy
jeszcze przyjąć mogę. Uczniom 
aż do klas średnich udzielam 
bezpłatnie pomocy wlekcyach.

F. Krajewicz, (1348)
Poznań, ulica Murna nr. 3

przy Nowej ulicy.

poleca po tanich cenach handel 
materyalów piśmiennych, g-aian- 

teryjnych i alfenidy

Próby obić zamiejscowym na żądanie Jranko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Waltou.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(1378)
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